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aprobata programu działań w polityce ZAGRANICZNEJ PRL 
w 1978 ROKU B WARUNKI ŻYCIA MŁODYCH MAŁŻEŃSTW I RODZIN 
E PRODUKCJA NAWOZÓW WAPIENNYCH I WAPIENNO - MAGNEZO­

WYCH

Zadania Biblioteki

Posiedzenie Biura

Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR 

na posiedzeniu w dniu 24 bm 
rozpatrzyło i zaaprobowało 
program działań w rx>Uty<« 
zagranicznej Polskiej Rzeczv-
pospolitej Ludowej 1978
roku. Zgodnie z żywotnymi in 
teresami narodu polskiego pia 
gram ten zakłada konsekwen­
tną kontynuację realizacji tx> 
stanowień VII Zjazdu partii

Tak jak dotychczas podsra* 
wowym zadaniem polskiej po 
lityki zagranicznej jest stałe 
umacnianie przyjaźni, nie-
ziemnego sojuszu i wszech-

kiem Radzieckim oraz pogłę­
bianie jedności wspólnoty 
państw socjalistycznych. Poi 
ska będaie nadal współdziałać 
w umacnianiu polityczno -ob­
ron nego sojuszu Układu War­
szawskiego i doskonaleniu je. 
go systemu konsultacji pod ■ 
tycznych. Dążeniem naszego 
kraju jest równccżeśnfe wcie­
lanie w życie programu socja 
litycznej integracji gospodar­
czej w ramach RWPG

Współuczestnicząc w kształ 
towairu i .realizacji pokojowej

dowana nadal wnosić ważki 
wkład do rozwijania procesą 
odprężenia i uczynienia go nic 
odwracalnym poprzez walkę o 
zahamowanie wyścigu zbro­
jeń, zwłaszcza nuklearnych i 
otwarcie dróg ku rozbrojeniu 
Kraj nasz będzie w dalszym 
ciągu rozwijać stosunki dia­
logu i wsipółoracy z państwa­
mi o odmiennym ustroju, 
zgodnie z zasadami pokojowe

linii wspólnoty państw socja* 
stronnej współpracy ze Związ listycznych. Pelska jest zdecy

go współistnienia. Polska 
Utyka zagraniczna dążyć 
dzie zwłaszcza — zarówno

Dokończenie na str. 2

CO O TYM SĄDZICIE

Nie prosiłem się
Zapanowała konsternacja, a zaskoczenie nie mogło być 

wjększe. Nikt się przecież nie spodziewał, że K. nie 
zechce skorzystać z okazjr i odmówi przyjęcia propozy­

cji. Przynajmniej kilka osób z grona jego współpracowników 
miało wyraźną ochotę znaleźć się na miejscu wyróżnionego 
kolegi, bo przecież — zdawano sobie z tego sprawę -— taki 
jest właśnie początek więcej lub mniej

g A on powiedział: nie.
Zacznijmy jednak od początku.
Przed pięcioma laty przedsiębiorstwo 

| dych pracowników, „kupując*’ ich „na

błyskotliwych karier.

zatrudniło kilku mło-
.... pniu", jeszcze przed

obroną prac magisterskich. Dostali służbowe mieszkania, cie-
kawę pracę w laboratorium (zgodnie z posiadanymi kwalifika­
cjami) i to wszystko, co się im należało z tytułu różnych umów 
i układów. Oni więc nie narzekali i na nich nie narzekano, 
a już nigdy powodów nie stwarzał ku temu właśnie K. Nie 
tylko cddawał na czas wyniki zleconych mu analiz, ale pow­
tórne, kontrolne badania potwierdzały dokonane przez niego 
obliczenia; nie tylko pilnował tego, „z czego jadł chleb", ale 
chciał i umiał doradzić innym, którzy akurat nad czymś się 
biedzili;'nie' tylko dbał o wyposażenie w niezbędne przybory 
własnego warsztatu pracy, ale wykazując duży zmysł obser­
wacji i zdolności organizacyjne inicjował zbiorowe zakupy 
sprzętu dla całego zespołu, stając się zwolna faktycznym, cho- 

; ciąż nieetatowym zastępcą kierownika laboratorium. Przy tym 
•.zawsze pozostawał w cieniu, nie manifestując swoich możli­
wości i nie starając się przebywać w pobliżu zwierzchników. 
Po prostu: bardziej interesowała go własna praca, niż per­
sonalne układy w przedsiębiorstwie.

Toteż kiedy kierownik laboratorium przeszedł na emeryturę 
i K. zooropnowano objęcie zwolnionego stanowiska, odmówił. 

(I to właśnie była przyczyna wspomnianej na wstępie kon­
sternacji. Rozmawiano z nim, argumentując, że przedsiębior­

stwu potrzebny jest kierownik laboratorium taki właśnie, jak 
•on —. znający dobrze problematykę i ludzi, a przy tym dobry 
; organizator i sookojny, niekonfliktowy człowiek. Że całe życie 
; nie będzie chyba płukał szklanych kolb i probówek. Że — 
mże zećhciałby spróbować...

W końcu K. się zgodził. Formalnie. Nie byt bowiem prze- 
^onany, czy postępuje słusznie, rezygnując z nracy, którą po­
lubił i która dawała mu satysfakcję. Toteż kierowanie pracą 
w laboratorium uważał się przyczynę rezygnacji z pracy ba­
dawczej. Stał sie niecierpliwy i coraz częściej zamknięty w so­
bie, nie umiał (nie chciaT?) znaleźć wspólnego języka z kie- 
rawnicłwem, a kiedy, zrazu nieśmiało, zwracano mu uwagę, 
że podlegli mu pracownicy sa niezdyscyplinowani, zaś jakość 
'ch pracy pozostawia sooro do życzenia, odpowiadał, że oni 

jego koledzy są w końcu dorosłymi ludźmi, zaś on prze­
cież nie prosił, żeby zeń robiono kierownika.

To już nie był ten sam K., co niegdyś.
Kiedy niedawno opowiedziano mi tę historię, zgodziłem się 

i co nrawda, że jest to przykład postawy rzec by można anty- 
I kerierowiczowskiej, aie przyznaję, nie umiałem ocenić posłę-

Powania chemika, który z dziwnym do wytłumaczenia uporem 
ob*fawał przy tym, by być tylko pracownikiem laboratorium. 

C’y jego postawa wynika z niechęci do podejmowania de- 
cV'ji i ponoszenia za nie osobistej odpowiedzialności, czy też 
l"'sozyv/jścia cała swoja przyszłość widzi w szarej, codziennej 
^vbanin:e i przelewaniu płynów z probówek do kolb? Nie 
Pst to przykład odosobniony. Jak daleko sięga prawo kierow- 
nictwn przedsiębiorstwa do decydowania ó awansowaniu pra- 
cown-krj( gfły nje zdradza on ku temu ochoty? Czy ktoś kto 
w'/raża zgodę na objęcie kierowniczego stanowiska ma morał- 

tłumaczenia niepowodzeń przypominaniem, że to nie 
o powierzenie mu odpowiedzialnych obowiązków?

ne pralni 
°n prosił

ZYGMUNT ROLA

TYM SĄDZTCTE? Czekamy na Wasze list^doCO O TYM SĄDZTCTE? Czekamy na Wasze listy do 
ibliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres: „Głos 

Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-9o9 Poznan.
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Narodowej
Biblioteka Narodowa w War 

szawie — jako centralna biblio 
teka państwowa, spełnia waż­
ne funkcje będąc największą 
w kraju książnicą, jednym z 
najważniejszych ośrodków kra 
jowego systemu informacji, 
ceptrum — które kształtuje po 
litykę biblioteczną kraju.

Omówieniu bieżących zadań 
Biblioteki Narodowej, a także 
jej działalności w najbliższym 
okresie, było poświęcone wczo 
r.ajsze posiedzenie Państwo­
wej Rady Bibliotecznej przy 
ministrze kultury i sztuki.

W czasie posiedzenia zasłu­
żonym działaczom bibliotekar 
stwą wręczono przyznane 
przez ministra kultury i sztu­
ki medale 500-l°c;a drukar­
stwa polskiego. (PAP)

Lot zespoły kosmicznego?

Przygotowania 
do sesji ONZ

Z udziałem przedstawicieli 54 
krajów rozpoczęło się w Nowym 
Jorku kolejne posiedzenie komi­
tetu przygotowawczego specjal­
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych w spra­
wie rozbrojenia, która odbędzie 
się w okresie maj — czerwiec.

Sekretariat ONZ przygotował 
dokument przedstawiający poąła 
dy państw członkowskich ONZ 
n« temat porządku dziennego i 
innych zagadnień związanych ze 
zbliżającą się specjalną sesja Zgro 
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych w sprawie rozbro 
jenia. (PAP)

zgodny z programem |
We wtorek załoga zespołu?.W e wtorek załoga

naukowo - badawczego „Sa*
lut-6’ „Soj„uz-27”
gress'1” zgodnie z programem 
wykonywała przygotowawcze 
operacje, maiace na celu uzu 
pełnienie paliwa dla stacji 
orbitalnej „Sałut-6”. Kosmo­
nauci' sprawdzali szczelność 
przewodów doorowadzaiac vch 
paliwo, snrawność działania 
systemu dopływu paliwa i ga 
za. Oprócz prac nrzygetowaw 
czrch do operacji uzupełnia­
nia paliwa, załoza rozpoczęła 
demontaż i przenoszenie do­
starczonego z Ziemi ładunku 
do pomieszczeń stacji. (PAP)

,Belgrad-77“ w ostatniej i najważniejszej fazie

Rozbieżności w sprawie
dokumentu podsumowującego

We wtorek przed południem 
przedstawiciele 35 państw u- 
czestniczących w spotkaniu 
„Belgrad — 77” zebrali się na 
posiedzeniu plenarnym — trze 
cim od chwili wznowienia o- 
brad po przerwie świątecznej. 
Pracowały również: pomocni­
cza grupa redakcyjna d.s. do­
kumentu podsumowującego,

re znajdą wyraz w dokumen­
cie podsumowującym. W reda 
gowaniu tego dokumentu za­
znaczył się pewien postęp. Pa 
nuje m. in. zgodność co do te­
go,’ że kolejne spotkanie typu 
belgradzkiego odbędzie się w 
Madrycie w roku 1980. Pew­
ne zbliżenie poglądów zanoto 
wano także podczas redagowa

podgrupy redakcyjne d.s. bez- nia tekstu odnoszącego się do 
pieczeństwa i współpracy w współpracy gospodarczej, nau 
Europie oraz d.s. współpracy kowo-technicznej i kultural-
humanitarnei, a także grupa 
red?kcvjna d.s. następstw po- 
k^^erencyinych.

Obecna faza belgradzkiego 
spotkania jest f^zą ostatnia i 
najważniejsza. Do nołowv lu- 
te^e mai a bvć wvnmcowane

stkich uchwałv spotkania, któ

nej w rejonie Morza Sródziem 
nego. Po tygodniu obrad nadal 
utrzymują się jednak zasadni 
cze rozbieżności na temat roz­
miarów, struktura i treści do 
kumenlu podsumowującego, 
co Test głównym powodem nn 
wolnego prroK^ngu prac redak 
cyjnych. (PAP)

150 000 ten
radzieckiej rudy 
dla polskich hut
Kolejarze i robotnicy suche­

go portu PKP w Małasze­
wiczach (woj. bialskopodla­
skie) dokonali 24 bm. rozła­
dunku kolejnego transportu 
rudy żelaza pochodzącej z 
Kraju Rad. W transporcie tym 
była' 150-tysięczńa w tym ro­
ku tona rudy, przeznaczonej 
dla polskich hut. Pociaai z 
rudą odprawiono na Slaśk.

Niebawem przystąpi się do 
intensywnego załadunku i wy 
wożenia rudy ze składowiska 
na którym — głównie dla 
Huty „Katowice” — zgroma­
dzono około 2 min ton radzie 
ckiej rudy żelaza. (PAP)

sprawy
we tylko mfazlyck
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Na słupach ogłoszeniowych w miastach, na tablicach informa-
cyjnych w osiedlach, pojawiły się obwieszczenia komisji wybor­
czych z nazwiskami kandydatów na radnych. 5 lutego wybierze- 
my spośród nich radnych do rad miejskich, gminnych, miejsko- 

gminnych i dzielnicowych.
Fot. — H. Kamza 

Wypowiedź przewodniczącego Państwowej Komisji Wybor­
czej na str. 2.

Wystąpienie B. Ponomariowa w Kongresie USA

Proces odprężenia sprzyja 
współpracy narodów świata

Przebywająca z oficjalną wi 
zytą w USA delegacja R,ady 
Najwyższej ZSRR z przewod­
niczącym Komisji Spraw Za­
granicznych Rady Narodowo­
ści, zastępcą członka Biura Po 
litycznego, sekretarzem KC

politycznego. W tym kontek­
ście wskazał, że ZSRR i USA 
ponoszą największą odpowie­
dzialność w zakresie zapobie­
żenia wojnie i rozwoju współ 
pracy międzynarodowej.

Mówca przypomniał, że
KPZR Borisem Ponomario- ZSRR po drugiej wojnie świa
wem, gościła 23 bm. w Kon­
gresie USA, gdzie przeprowa­
dziła rozmowy z członkami Se 
natu.

W obszernym wystąpieniu 
B. Ponomariow podkreślił, że 
każdy krok na drodze rozwo­
ju stosunków radziecko—amc 
rykańskich służy interesom 
nie tylko ZSRR i USA, lecz 
również wszystkich narodów. 
Zwrócił uwagę, że rozpoczęte­
mu w latach 70-tych proceso­
wi odprężenia towarz^zy 
sprzecznv z nim proces dosko 
nalega broni masowej zagła­
dy. Co więcej, ta niebezpiecz­
na te^dencia nasiliła s?e, zą- 
erażaiac dot^rhezaso^wm re­
zultatom w sferze odprężenia

towej zgłosił 103 propozycje w 
sprawie ograniczenia wyścigu 
zbrojeń, zakazu użycia broni 
jądrowej, likwidacji jej zapa­
sów, redukcji budżetów woj­
skowych itp.

Mówca przypomniał, że w 
wyniku zwrotu, który nastą­
pił w 1972 r. w stosunkach ra 
dziecko—amerykańskich, oba 
kraje podpisały 61 ważnych 
wspólnych dokumentów, doty 
czących m. in. stosunków dwu 
stronnych, zanobieżcnia woj­
nie jądrowej i ograni^e^ia 
zbrojeń strategicznvch. ZSRR 
onowiada się za dalszym rez- 
wojem stosunków w USA. Jest 
to pnlitrka długofalowa.

Dokończenie na str. 2
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K. Zimerman w Londynie
Burzliwymi owacjami przyjęła 

publiczność londyńska występ K. 
Zimermana w jednej z najsłyn­
niejszych sal koncertowych świa­
ta — Royal Festival Hall. Polski 
pianista z towarzyszeniem Lon­
dyńskiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyrekcją A. Previna wyko­
nał Koncert Fortepianowy Rach­
maninowa. Recenzenci podkreśla­
ją znakomitą technikę oraz głę­
boką wrażliwość muzyczną artys­
ty. Nie jest to pierwszy sukces 
Ktystiana Zimermana w stolicy 
W. Brytanii. Recenzje z koncer­
tów .które dał on tutaj przed 
kilkoma miesiącami, były w rów 
nym stopniu pełne superlatywów.

le .23 towarzystw branżowych sku 
piających ponad 8,5 min człon­
ków.

Walka z kontrrewolucją
W Etiopii trwa zakrojona na 

szeroką skalę kampania likwida­
cji grup kontrrewolucyjnych, wy 
stępujących przeciwko władzy 
ludowej i gruntownym przeobra­
żeniom społeczno-gospodarczym 
w tym kraju. Wraz z siłami bez­
pieczeństwa biorą w niej aktyw­
ny udział oddziały samoobrony, 
działające na terenie przedsię­
biorstw przemysłowych, instytu­
cji państwowych i spółdzielni roi 
nych.

marek zachodnioniemieckich to 
jest o 1 procent więcej niż w 
■toku ubiegłym. Na potrzeby ob­
rony rząd zamierza przeznaczyć 
34.3 mld DM czyli o 4,5 procenta 
więcej niż w budżecie poprzed­
nim.

Wzrost cen w Chile
W Chile ogłoszono nową pod­

wyżkę cen artykułów pierwszej 
potrzeby. Ceny chleba wzrosły 
prawie dwukrotnie, a cukru — o 
13 procent. Podniesiona została 
również taryfa za przejazd środ­
kami komunikacji publicznej. Bi 
lety autobusowe kosztują o i pro 
cent więcej.

Obrady na Kremlu Rekordowy budżet RFN

Na Kremlu 
wtorek piąty

rozpoczął się we
zjazd

naukowo-technicznych
towarzystw
ZSRR. U-

czestniczą w nirn przedstawicie-

Bundestag rozpoczął we wtorek 
kilkudniową debatę nad budże­
tem RFN na rok 1978. Projekt 
budżetu przewiduje rekordowe 
wydatki w wysokości 188,65 mld

Decyzja rządu tureckiego
Rząd turecki zakomunikował 

we wtorek, że postanowił wyco­
fać z Cypru dalszych 500 ’ żołnie 
rzy z oddziałów swej armii oku- 
pującej północną część tej wys­
py-



,tn 2 GŁOS WIELKOPOLSKI coda, 25 I 1978

osrasz
Możemy mieć w handlu 

więcej różnorakich 
towarów pod warunkiem, 
że w szeregu branż lepie], 
skuteczniej będzie, wyko­
rzystywany potencjał pro­
dukcyjny, że owocniej bę­
dą wprowadzane do prak­
tyki doskonalsze technolo­
gie. Postęp ilościowy i ja 
kościowy jest także możli­
wy poprzez wdrażanie no­
wocześniejszych konstruk 
cji i lepszycn materiałów,.

To ostatnie nie jest jed­
noznaczne ze zwiększa­
niem importu przeróżnych 
surowców, których niedo­
bór odczuwa nasz prze­
mysł, lub których nie po­
siadamy w ogóle. Przecież 
sporo przedmiotów, ele­
mentów można wykony­
wać z materiałów zastęp­
czych często drogą odzys­
kania surowców wtór­
nych. O tej sprawie rów­
nież mówiono z trybuny 
II Krajowej Konferencji 
PZPR.

Ten apel nie może po­
zostawać bez echa. Jak do 
tej pory, wielu producen­
tów stara się o dewizy, i 
wydaje je na import róż­
nych materiałów czy pół­
fabrykatów, a pomija po­
szukiwanie wewnętrznych 
możliwości ich pozyskania. 
Tu i ówdzie notujemy 
znaczne osiągnięcia, jak 
np. w przypadku przetwa­
rzania pyłów węglowych 
czy sadzy bądź innych 
produktów odpadowych. 
Wszakże nie jest dobrze 
w dziedzinach, które od 
dawna powinny być or­
ganizatorsko rozpracowa­
ne do końca: odzyskiwa­
nie makulatury, szkła, 
szmat czy opakowań plas­
tikowych wciąż kuleje. 
Makulatury skupujemy 
nadal za mało, opakowa­
nia szklane jeszcze , stale
marnotrawimy 
mało sprawnego 
skupu, odpady 
nych tworzyw

wskutek 
systemu 

róż- 
sztucz-

nych walają się po śmiet 
nikach a ostatnio niszcze­
ją w podobny sposób ty­
siące butelek z zakrętka-

• mi po lemoniadach produ 
kowanych w Grodzisku 
Wielkopolskim, gdyż nie 
są one objęte ponowną od 
przedażą. Zbyt wolno po­
stępuje tez opracowanie 
procesów technologicz­
nych wykorzystywania 
rozmaitych odpadów z su 
rowców wtórnych na ska 
lę przemysłową.

Aby nie marnowało się 
wiele bogactw zawartych 
w rozmaitych odpadach 
— może sięgnąć w dzie­
dzinie ich pozyskiwania 
po doświadczenia innych, 
np. naszych sąsiadów 
za Odrą, gdzie skup surow 
ców wtórnych od dawna 
jest bardzo efektywny?
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Przygotowaniom do wyborów

towarzyszy społeczna aktywność
I Wypowiedź przewodniczącego Państwowej Komisji Wyborczej - W. Berutowicza

Wybory do rad naiodo- 
wych stopnia podstawowe­
go będą ważnym wydarze­
niem politycznym w życiu 
kraju. W ich wyniku spo­
łeczeństwo wyłoni 5 lute­
go br. nowy skład tereno­
wych organów władzy w 
miastach i gminach.

Dla sprawowania nadzo­
ru nad całokształtem prac, 
związanych z wyborami, 
powołana została Państwo­
wa Komisja Wyborcza. Na 
temat przygotowań do wy­
borów udzielił wypowiedzi 
Polskiej Agencji Prasowej, 
przewodniczący Państwo­
wej Komisji Wyborczej, 1 
prezes Sądu Najwyższego 

— Włodzimierz Berutowiez.

;— Państwowa Komisja Wy" 
borcza odbyła dwa uosiedze- 
nia — powiedział W. Berutv 
wicz. — Na pierwszym posic 
dzeniu w połowie ubiegłego 
miesiąca m. in. uchwaliła wy 
tyczne dotyczące zadań i try 
bu pracy terytorialnych i ob 
wodowych komisji wybór • 
ezych. Na drugim, które odby 
ło się przed kilku dniami. r>z 
patrzyła informację o o^zebie 
gu czynności przed wybór - 
czych w całym kraju.

Generalnie należy stwier­
dzić. żc czynności przedwy ’ 
borcze realizowane są spraw­
nie, zgodnie z przepisami Or­
dynacji Wyborczej, w termi-

Zebrania w 66 000 kół

Ocena dwuletniego 
dorobku ZSMP

Zapocs:ątikowana we wrześ­
niu 1977 r. kampania sprawo- 
zrfgwczo-wyborcza w .ogniwach 
1 instancjach Związku.' Soc.jalis 
tycznej MłodEięży Polskiej do 
biega końca.

Ponad 2,3 min rzesza człon 
ków ZSMP miała pierwszą 
tak powszechną okazję do skru 
pul a tn ej oceny dorobku pow­
stałej przed niespełna dwoma 
laty, wspólnej dla młodzieży 
pracującej miast i wsi organt 
zacji.

Zebrania odbyły się we wszy 
stJkidh, około 66 000 kół związ 
ku. Ostatnim etapem dyskusji 
młodych robotników i rolni­
ków, luciznióiw szlkół zawodo­
wych, żołnierzy odbywających 
zasadniczą służbę wojskową są 
obecnie wojewódzkie konferen 
cje sprawozdaw^czo-wyborcze 
ZSMP. (PAP)

UZNANIE DLA RADNYCH Z PILSKIEGO

nach przewidywanych 
lendarzu wyborczym. przy
czym towarzyszy im duża ak­
tywność społeczna.

Celem zapewnienia warun­
ków dla pełnego przestrzega­
nia przepisów Ordynacji Wy- 
borczej oraz sprawnego prze­
biegu prac wyborczych. Kan­
celaria Rady Państwa współ 
nic z zainteresowanymi resor­
tami, zadbała o usprawnienie, 
czynności dotyczących m. in 
trybu postępowania przy wy­
dawaniu zaświadczeń o pra­
wic głosowania, aktualizowa­
nia spisów wyborców, rozpro­
wadzania kart do głosowania, 
tworzenia obwodów głosowa­
nia na statkach znajdujących 
sie w dniu wybojów na morzu 
itd.

Dla wyboru 100 876 rad­
nych do 2353 rad narodowych 
stopnia podstawowego utwo­
rzono, zgodnie z wymogami

borczym, dokonały do 
stycznia br. rejestracji

11 
list

kandydatów na radnych.
Przed zatwierdzeniem przez 

komitety FJN list kandyda­
tów na radnych, odbyło się w 
miastach, dzielnicach i gmi 
nach ponad 46 000 spotkań 
konsultacyjnych z wyborca­
mi zorganizowanych przez og
niwa Frontu 
du.

Zostały już 
obwieszczenia

Jedności Naro-

rozplakatowane 
o persona?ach

prawa 
22 503

wyborczego, ogółem
okręgi

tym: dla rad
2973, dzielnicowych

wyborcze. W 
miejskich —

325
gminnych — 13 077 oraz współ
nych dla miast gmin
6128. Utworzono ogółem 19 211 
obwodów głosowania. W zasa 
dzie wielkość obwodów głoso­
wania kształtuje sie w grani­
cach od 1000 do 3000 miesz­
kańców.

Wszystkie terytorialne ko­
misje wyborcze — zgodnie z 
ordynacją i kalendarzem wy

kandydatów na radnych. Obec 
nie trwają spotkania kandyda 
tów na radnych z wyborcami 
którym patronują komitety 
FJN.

Przebieg przygotowań do 
wyborów rad narodowych 
stopnia podstawowego wskazu 
je na to, że kampania wybór* 
cza ma doniosłe znaczenie dla 
naszego życia społecznego i 
państwowego. Kampania za­
pewnia wybranie do rad naro 
dowych obywateli, którzy daia 
rękojmię nie tylko pomyślnej 
działalności terenowych orga 
nów władzy, ale zapewniają­
cych również szerokie zaanga 
żowanie w realizację postano 
wień II Krajowej Konferencji 
PZPR dotyczących pełnego u-
rzecZywistnienia programu
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju.

Rozmawiał
BRONISŁAW TROŃSKI

Egipt precyzuje warunki
wznowienia negocjacji z Izraelem

Sprawa kontynuacji rozmów 
cgipskońzraelskich zna jduje 
się w centrum doniesień agen 
cyjnych z Bliskiego Wsenodu. 
Jak’wiadomo, rozmowy/te zo­
stały przerwane w ubiegłym 
tygodniu po wycofaniu przez 
rząd egipski swej delegacji z 
obrad wspólnej komisji poli­
tycznej w Jerozolimie.

Agencja Reutera w- depeszy 
z Kairu pisze. iż Egipt nrzed 
wznowieniem rozmów pokojo­
wych z Izraelem pragnie za­
warcia z tym krajem wstęp­
nego porozumienia na temat 
zasad negocjacji. Mówiąc o 
tym egipski minister spraw za 
granicznych Mohammed Ka-

Mniej wyrobów poszukiwanych

Przemysł maszynowy 
zwiększa dostawy

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze sir. 1

stosunkach dwustronnych, jak 
i wielostronnych — do Inte­
gralnej realizacji zasad, pasta 
nowień i zaleceń aktu końco­
wego KBWE.

Kierując się solidarnością z 
walką narodów o umocnienie 
ich niepodległości i suwe-ęn- 
ności, o postępowy rozwój Pol­
ska zmierzać będzie do rozsze­
rzenia stosunków z krajami 
rozwijającymi się będzie rów 
nież wspierać ich słuszne po­
stulaty dotyczące kształtowa­
nia równoprawnych międzyna­
rodowych stosunków ekono­
micznych.

Jak zawsze PRL będzie udzie­
lać poparcia wszystkim siłom 
dążącym do nostępu, pokoju, 
rozwoiu przyjaznej współpra­
cy i budowy zaufania między 
narodami.

Biuro Polityczne wyraziło 
przekonanie, że realizacja nrzy 
jetego programu służyć będzie 
dalszemu umacnianiu pozycji 
PRL w Europie i świecie oraz 
sprzyjać pomyślnemu rozwo­
jowi budownictwa socjalistycz­
nego w naszym kraju.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacja w sprawie 
dalszego polepszenia warunków 
życia młodych małżeństw i ro­
dzin.

Ponad połowa mieszkańców 
Polski to ludzie w wieku do 
30 lat. w związku z czym licz-

mel nie wspomniał o 1ak:e za 
sady konkretnie chodzi. Obsęr 
watorzy w stolicy Egiptu 
przypuszczają, że odnoszą się 
one do sprawy osiedli zydow.- 
skićh na Synaju i kwestii pa­
lestyńskiej.

Sprawa aktualnego stanu ne 
goc j ac ji eg ips k o-izrae F k ich
była w poniedziałek przedmic 
tern narady w Białym Domu 
między prezydentem Jimmy 
Carterem a sekretarzem sta­
nu Cyrusem Vance. Po spet- 
kaniu tym prezydent USA we 
zwał Egipt i Izrael, aby za­
przestały werbalnych ataków 
i wznowiły negocjacje pokoro 
we. (PAP)

Proces odprężenia 
sprzyja współpracy

Dokończenie ze str. 1

W Pile odbyło się wczoraj spotkanie z radnymi województwa pil­
skiego. Przybyli przedstawiciele politycznych i administracyjnych 
władz województwa z I sekretarzem Kw PZPR — Alfredem Ko­
walskim i wojewodą pilskim — Andrzejem Śliwińskim. Złożyli oni 
podziękowanie radnym za dotychczasową owocną działalność. 
W uznaniu ich zasług Rada Państwa przyznała wysokie odznaczenia
państwewp. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali; Gertruda Bloch, Stanisław Iwan, Zygmunt Kasperski, Stani­
sław Kobierski, Wanda Malujda. Jan Olszewski, Tadeusz S:. 
Władysław Stępień, Stanisław Szlachta, Stanisław Szmyt,
Ciszek Zipaja i Józef Zulis. Ponadto wręczono złote, srebrne 
zowe Krzyże zasługi. (ryki

radzki, 
Frah- 
i brą-

KSZTAŁCENIE KIEROWNICZYCH KADR SKR
Z inicjatywy Centralnego Związku Kółek Rolniczych rozpoczęło 

się wczoraj w Poznaniu 2-dniowe spotkanie kierowników Podyplo­
mowych Studiów Ekonomiki i Organizacji Usług w Rolnictwie przy 
7 Akademiach Rolniczych w kraju. Od czterech lat prowadzą oni 
2-semestraIne dokształcanie kadry kółek rolniczych, przede wszyst­
kim dyrektorów SKR i ich zastępców.

Podczas wczorajszej konferencji w poznańskiej Akademii Rolni­
czej ped przewodnictwem dcc. dr. hab. Romana Skoczylasa, p"zed- 
stawiciele uczelni wymieniali doświadczenia, poglądy i propozycje, 
mające na ce!u popularyzację i większą! efektywność kształcenia 
kierowniczych kadr kółkowych. Dzisiaj kierownicy podyplomowych 
studiów zapoznają się z organizacją pracy w spółdzielniach kółek 
Rolniczych w Kołaczkowie i Miłosławiu, (zd)

Systematycznie zwiększa się 
liczba towarów, w których prze 
mysł maszynowy — wielki pro 
ducent sprzętu powszechnego 
użytku, zaspokaja już rynko­
wy popyt. Według oceny tego 
resortu należą do nich m. in. 
takie niedawno jeszcze deficy 
tewe wyroby jak lodówki, ra- 
d i oodbi om iik i m on o f on iczn e, 
telewizory czarno-białe, gramo 
fony, sokowirówki, sprzęt czv 
szczący (odikurzacze, froterki) 
i sprzęt oświetleniowy, moto­
cykle i motorowery.

Niedostateczne jest- jeszcze 
natomiast pokrycie zapotrze­
bowania społecznego przeważ 
nie na nowouruchomione, bar 
dzo nowoczesne artykuły: wy­
sokiej klasy radioaioairaty i 
magnetofony stereofoniczne, 
zestawy elektroniczne (np. ra 
Ji:?aiuaraty z magnetofonami), 
nralki automatyczne czy wielo 
czynnościowe maszyny do szv 
ci a. Zrównoważenie podaży ’ 
popytu na te artyki/y, które 
cieszą się wielkim zaintereso 
waniem coraz przecież zamoż 
a':°iszego społeczeństwa, nastą 
pić ma w latach 1980—1982.

PAP

„GŁOS WIELKOPOLSKI”

ba zawieranych małżeństw 
bardzo wysoka, jedna z nay 
wyższych w Europie.

Program poprawy sytua^ 
rodzin, a zwłaszcza młodych 
małżeństw, sformułowany w 
uchwałach VI Zjazdu i rorwy 
nięty na VII Zjeżdzie PZPjj 
jest podstawą polityki społecz. 
nej państwa.

Pomimo stosowania różny^ 
form pomocy i udogodnień dla 
młodych małżeństw wiele J 
nich wciąż znajduje się jesz- 
cze w trudnych warunkach.

Nadal będą rozszerzane róż- 
ne formy pomocy udzielanej 
młodym rodzinom. Stwierdzo. 
no, jż w większym stopniu na. 
leży rozwijać różne formy onie- 
kf nad matką i dzieckiem, nrzy 
znawać większe preferencje w 
przydziałach mieszkań dla mło- 
dvch małżeństw, zwiększać no 
moc ze środków zakładowego 
funduszu socjalnego. Należy 
nadal rozwijać usługi ułatwia- 
jące prowadzenie gospodarstwa 
domowego oraz zwiększyć pro- 
dukcję konfekcji - dla niemo­
wląt.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad Biuro Polityczne za; 
poznało się z informacją o pro- 
dukcji i pozyskiwaniu nawo- 
zów wapiennych i wapienno, 
magnezowych oraz rozszerzę, 
niu wapnowania gleb w la­
tach 1976—1980. Stwierdzono, 
że zadania planowe nie są w 
pełni wykonywane. (PAP)

Tak zdecydowały KSR-y

Zadania większe od ubiegłorocznych
W blisko 100 przedsiębior­

stwach produkcyjnych i zakła 
dach pracy woj. kaliskiego od 
były się już konferencje sa­
morządów robotniczych. Do 
końca tego miesiąca wszędzie

dalszą poprawę w dziedzinie 
socjalnej.

Zwiększone zadania tego­
roczne w Zakładach Przemy­
słu Jedwabniczego „Wistil" 
przekroczyć mają wartość 2,5

zostaną zatwierdzone ulany mld zł. a cały wzrost produk
techniczno - ekonomiczne na 
rok bieżący. We wszystkich 
zakładach pracy, gdzie odbyły 
sie już konferencje podjęto za 
dania wyższe niż w latach po 
przednich. W Kaliskiem doty-
czy to

cji zamierza załoga osiągnąć 
dzięki zwiększonej wydajno­
ści pracy oraz przez lepsze 
wykorzystanie maszyn i urzą 
dzeń. W czasie obrad KSR 
wiele uwagi poświęcono rów-

głównie producentów nieź dalszej poprawie . jakości
wyrobów tynkowych w brąn- wyrobów or,az. lepszej gospo* 

’żach przemysłowych, donrnu-. darce materiałami i zaoasami 
iąćyÓh w tym regionie: włó Chodzi o .to. aby .wykorzystać 
kieńnićżej i rolno-spożywczej.

i

Przewodniczący delegacji ra 
dzieckiej wskazał na niebez­
pieczeństwo nieludzkiej broni, 
jaką jest bomba neutronowa 
przeciwko której występują 
dziesiątki milionów ludzi na 
całym świecie. Przypomniał, 
że ZSRR zgłosił w grudniu 
1977 propozycją zawarcia u- 
kładu o wzajemnym wyrzecze 
niu się produkcji bomby neu­
tronowej. (PAP)

W dyskusjach konferencyj­
nych nad wzrostem efektyw­
ności gospodarowania w wielu 
zakładach za pilna konieczność 
uznano zwiększenie mechani­
zacji. poprawę dyscypliny pra 
cy i technologicznej, orzedsta 
wiano liczne projekty ulep­
szeń organizacyjnych i tech­
nicznych. Wszystko no to. aby 
produkować więcej i tańszym 
kosztem.

Przedstawiciele załogi kali­
skiego „Runotexu”, najwięk­
szego przedsiębiorstwa w b-an 
ży jedwabniczo-dekoracyjnej 
przyjęli na rok bieżący zada­
nia nlanowe wartości 2.1 mld 
zł. Z tego około 60 procent 
produkcji stanowić będą wy­
roby zaliczane do grupy no­
wości. Kontynuacją ostatnich 
lat ma być dalszy postęp w 
uzyskaniu wysokich parame­
trów jakości i nowoczesności 
wytwarzanych w FWR „Ru- 
notex” tkanin żakardowych, 
aksamitów, sztucznych futer, 
pluszów i kap dekoracyjnych. 
Wzrośnie również produkcja 
eksportowa, którei odbiorcami 
jest ponad 20 krajów ze w~/zv 
stklch kontynentów. Oorócz 
tego rok bieżący przynieść ma

je do maksimum, by jak naj­
mniej zostawało tzw. odoadów. 
Ważnym problemem w dysku­
sji było zapewnienie w tym 
roku terminowych dostaw ko* 
operacyjnych i eksportowych-

W klimacie wysokich wyma­
gań przebiegały obrady KSR 
w kaliskich „Winiarach”. Zr 
łoga tego największego w kra 
ju producenta koncentratów 
spożywczych (1/3 produkcji 
krajowej) zatwierdziła plan 
sprzedaży i usług na rok bie­
żący wartości 3,2 mld zł B/; 
namika przyrostu produkcji, 
osiągnie tam ponad 22 procent 
w stosunku do roku 1977. Po' 
dobnię jak w roku ubiegłym 
znaczną część wyrobów staro 
wić mają nowości — w su­
mie ich wartość osiągnie bk' 
sko 700 min zł. Kolejne arty­
kuły ze znakiem „Winiar” «* 
zyskać maja znaki jakości

W zakładzie tvm trwa pr0” 
ces modernizacji i rozbudcwv- 
który pochłonie 171.2 min 
W wyniku tych prac jeszcie 
kr bieżącym roku do projek­
towanej zdolności produkcy? 
nej dojdzie dział — rosołów i 
uruchomiona zostanie l1'"’’ 
produkcji makaronów dlu* 
gich. (par)

Nieznany los barona E. J. Empaina
Porwanie w poniedziałek 

rano barona Eduarda Jeana 
Empaina, prezesa i dyrekto­
ra generalnego wielkiego kon 
cemu f rancusko-belgi j sklego 
„Empain-Schneider” postawiło 
w stan alarmu policję i żan­
darmerię francuską, specjalne 
narady odbyły się w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrz­
nych.

We wtorek 
stacji radiowej

rano redakcja
„Radio

Luxemburg” otrzymała
Tele 
tele-

fon od sprawców porwania ba 
rona Eduarda Jeana Empaina 

Anonimowy Rozmówca po-

DZIENNIK R o B o T N C Z E J SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
Ad-es pocztowy: skrytka nr 1074 60-959 Poznan

Wtesław 
Kazfm

Redaguje kolegium: 
Porzycki (red naczelny'' Mariar 
orz Marc:n'xn;sk! (ccsioocy rea

fadeus? Kaczmarek (-.elpelcrr ^c^kcii). Ei- ? 
Żb’rniew Szumowski.

Flejsierowicz 
n u czelnego)
njusz Cofta

wiedział, 
„Związek
autonomii ludowej 
mian’

że reprezentuje 
zbrojny na rzecz

uwolnienie barona
zażądał wypuszczenia na wol 
ność do środy w południe 2 
człdnków terrorystycznego u- 
grupowania Baader-Meinhof 
przebywających w więzieniu 
RFN.

Zagroził. że w przypadku 
odmowy spełnienia tego żąda­
nia Empain zastanie zamor­
dowany, po czym nastąpią dal 
sze porwania czołowych o-zed 
stawicieli świata zachodniego 
businessu. (PAP)

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Teletony: 600-41 tęczy 
wszystk e działy Dział łączności z czytelnikom* 665-718, Sekretariat red naczel­
nego 454-09. Zastępco red. naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85 
Dział nformacj 665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31 
Biuro Ogłoszeń Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tei 665-916. Za treść ermin 
aruku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk: PZG im. M. Kasprzaka—Poznań

□ BODA
Poznańskie Biuro Prognoz* ln* 

stytutu Meteorologii i Gospody 
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkooolsce: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia* 
mi. okresami opady deszczu.

Temperatura minimalna Plu! 
3 stopnie, maksymalna olus ’ 
stonni. Wiatry umiarkowane * 
dość silne,

Wczoraj o godzinie 13 zancto* 
wano nastęoujące temperatury: 
w Poznaniu plus 1 stopień, w Ea 
liszu n stooni. w Koninie plliS 
1 stopień, W Lesznie plus 1 sto­
pień, w Pile 0 stopni; ciśnie15'6 
735,8 mm.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.

KSIĄŻKA — RUC H": POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19.
Prenumerata: wołały przyjmuję oddziały RSW 

„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)
Indeks nr 35028 J—18
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CZAS ZWIĘKSZONEJ AKTYWNOŚCI (5) [

BY DOBRZE 
MIESZKAĆ

Można się obyć bez wielu rzćczy. Nie trze­
ba mieć samochodu czy 'nawet telewi­
zora, daje się żyć bez pralki czy mini- 

kalkulatora. Chociaż przecież znamieniem na­
szych czasów jest to, że i te dobra są coraz 
powszechniej dostępne, a coraz więcej ludzi 
uważa je za wprost niezbędne. Nie sposób 
jednak żyć bez mieszkania, a wszyscy chcie- 
liby mieszkać jak najlepiej i jak najwygod­
niej, Dlatego budownictwu mieszkaniowemu 
towarzyszy o wiele szersze zainteresowanie 
społeczne niż jakimkolwiek innym, choćby 
najważniejszym, inwestycjom.

Na nowe osiedla popołudniami i w dni wol­
ne od pracy suną wycieczki ludzi, którzy mo- 
gą liczyć na to, że tam właśnie będą miesz­
kać. Wznoszeniu budynków mieszkalnych za­
interesowanie przyszłych lokatorów towarzy­
szy od prawie położenia fundamentów aż po 
odbiór mieszkań.

Takim sposobem pracownicy budownictwa 
znajdują się pod stałą kontrolą społeczną lu­
dzi, którzy budowlanym — i tym samym so­
bie, jako przyszłym użytkownikom — życzą 
jak najlepiej. Ale — co oczywiste — tym bar" 
dziej nie chcą się godzić na jakąkolwiek nie­
solidność. Z kolei wiadomo, że naturze ludz­
kiej bliższe jest zauważanie tego co niedo­
bre niż tego co pozytywne. Cóż tedy dziwne­
go, iż — przy rozległym zainteresowaniu bu­
downictwem mieszkaniowym — tak wiele 
wytyka się budowlanym? Że często z powodu 
złej organizacji pracę faktycznie rozpoczyna 
się z dużym ooómieniem i kończy się też 
przed czasem. Że w pogoni za traconym z róż- , 
nych powodów niekiedy przymyka się oczy 
na niesolidność prac. Że terminy dotrzymy­
wane są z przysłowiowym ..poślizgiem”.

Kto na budownictwo patrzy nie z pozycji 
oczekującego na mieszkanie, ten bardziej do­
strzega szybkość postępów tej dziedziny gos­
podarki w ostatnich latach. Nieraz mieszka­
niec budującego się jeszcze osiedla, powróciw­
szy z miesięcznego urlopu, może nie poznać

potrzeb. Są one już o tyle obszerniejsze, że 
problemowy zespół partyjnorządcwy, powo­
łany uchwałą IV Plenum Komitetu Central­
nego partii, mógł — zgodnie z odczuciem spo­
łecznym — przedłożyć II Krajowej Konferen­
cji PZPR opinię, iż obecne normy wielkości 
budowanych mieszkań są wystarczające. 
Teraz główną sprawą mają być: poprawa 
jakości, obniżenie materiałochłonności i wyż­
sza efektywność nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe. Inaczej mówiąc — chodzi o 
to, by społeczeństwo w krótszym nóż teraz 
czasie otrzymywało więcej mieszkań i to 
lepszych niż dotychczas.

Dla każdego kto czeka na nowe mieszkanie, 
najważniejszy jest ten blok, w którym ma.je 
otrzymać. A to co widzi przy jego budowie 
kształtuje — jakby w soczeivce — obraz o 
całym 'budownictwie. Nie zawsze są to wra­
żenia zgodne z budowlaną rzeczywistością, 
bo przecież jeden blok -postawiony źle, po­
dobnie jak kilka wzorcowych, nie oddają 
prawdy o stanie całego budownictwa.

Zadaniem bieżącego dziesięciolecia było 
wybudowanie w kraju 2 650 000 mieszkań. Na 
drugą połowę tego okresu — wraz z zad>ania- 
mj dodatkowymi, jak to potwierdzono na II 
Krajowej Konferencji PZPR — przypada 
1 575 0C0 miesakań. W następnym pięcioleciu, 
według realnych ocen, można będzie zbudo­
wać 2 100 000 mieszkań. A więc wyraźnie wię­
cej niż teraz. Będzie bowiem niejako procen­
tować wszystko to, co w tej dziedzinie, uzna­
nej przez partię za priorytetową, obecnie się 
robi i przygotowuje.

W przyszłym pięcioleciu więcej niż teraz 
rodfcim odczuje poprawę warunków mieszka­
niowych dzięki temu, że w okresie po VII 
Zjeździe partii już zbudowano 35 fabryk do­
mów, a 55 znajduje się w budowie i w stosun­
kowo krótkim czasie dostarczy elementy do 
montażu mieszkań. Podobne skutki przynosi

— Już dwu-
V—w ’ krotnie społe- 
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jąc mandat rad 
nego, obecnie 

kandyduję po raz trzeci. 
Jestem ślusarzem i od pra­
wie 23 lat pracuję w warszta 
cie naprawczym w Fabryce 
Galanterii „Lech”. Wspólnie 
z moją brygadę dbamy o za 
pewnienie ciągłości produk­
cji na zakładzie. Od nas za­
leży, aby remont tokarek ręcz 
nych i automatów był jak naj 
krótszy i jak najsolidniejszy. 
To przecież rzutuje na realiza 
cję planów.

Oprócz pracy zawodowej 
pełnię także wiele funkcji 
społecznych. Członkiem par­
tii jestem od roku 1960. Przez 
11 lat byłem sekretarzem od 
działowej organizacji partyj­
nej, jedną kadencję — człon 
kiem plenum byłego Komi­
tetu Powiatowego i człon­
kiem egzekutywy. Wchodzę 
także w skład Kolegium do 
Spraw Wykroczeń. Jako rad­
ny pełniłem dotychczas funk

mfnat
MÓWIĄ HASI KANDYDACI

cję przewodniczącego komi­
sji do spraw przestrzegania 
prawa i porządku publiczne­
go. Jej zadaniem jest kontro* 
la zakładów pracy nad prze­
strzeganiem tajemnicy pań­
stwowej, a także estetyki i po 
rządku na terenach zakła­
dów. Zajmowałem się rów­
nież sprawami komunikacji. 
Moją działalność doceniono, 
przyznając mi odznakę „Za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa poznańskiego".

Gdybym obecnie został wy 
brany radnym, sądzę, że przy 
padłyby mi w udziale podob 
ne sprawy. Chciałbym także 
zwrócić baczniejszą uwagę 
na utrzymanie porządku na 
Osiedlu Tysiąclecia, gdziez 
mieszkam. Wiele prac spo­
łecznie użytecznych wykona- 
lzi tam w czynie sami miesz-

Fot. — H. Kamza

kańcy. Niestety, nie wygląda 
nasze osiedle tak, jak chciał 
bym je widzieć, (zd)

Mówił HENRYK GŁA- 
DYCH — ślusarz w Fabry 
ce Galanterii „Lech” w 
Gnieźnie, woj. poznańskie. 
Kandydat na radnego do 
Miejskiej Rady Narodowej. 

Członek PZPR.

Fot. — w. Plutowski

— Pracuję w największym 
zakładzie przemysłowym wo 
jewództwa, odpowiadam za

całość zaplecza socjalnego 
załogi liczącej kilką tysięcy 
ludzi. Koledzy pracują cięż­
ko, a ja wiem z codziennych 
doświadczeń, ile zależy od 
właściwego przygotowania 
warunków socjalnych. Ta 
sprawa jest chyba ciągle nie­
doceniana w części zakładów. 
Dlatego chcę zająć się w pra­
cy radnego właśnie tymi pro­
blemami. No i warunkami so­
cjalnymi w miastach, w któ­
rych żyją pracownicy i ich ro 
dżiny. Wiele uwagi chcę 
zwrócić na problemy kobiet 
pracujących i matek. Wiem, 
że nie są to sprawy łatwe do 
rozwiązania, ale ja nie uzna- 
ję stwierdzania, „tego się nie 
da zrobić”.

W swoim zakładzie starał 
się będę założyć klub rad­
nych, który w moim odczuciu

w poważnym stopniu ułatwi 
i zintensyfikuje pracę wszy­
stkich radnych. Zapoznałem 
się już z działalnością takie­
go klubu w Hucie Aluminium 
„Konin".

Tak więc w zakres tema­
tów mej pracy jako radnego 
wejdą te zagadnienia, na któ 
rych się znam, bo tylko wte­
dy moja społeczna działal­
ność będzie mogła przynieść 
pożądane rezultaty, i będzie 
przedłużeniem pracy zaYrodo 
wej, od której przecież nie zo 
staję zwolniony? (woj)

Mówił JOZEF JUSZCZAK 
— sztygar oddziałowy w Ko 
palni Węgla Brunatnego 
„Konin” w Koninie. Kandy 
dat na radnego Miejskiej 
Rady Narodowej. Członek 

PZPR.

tomografii terenu, gdzie mieszka.
, Domy rosną rzeczywiście szybko, a mogłyby 
jeszcze prędzej, gdyby także w budownictwie 
(bo .przecież nie tylko w nim) godzina pracy 
miała 60 minut, a nie — jak obliczono — 42 
do 45 minut. Gdyby — jak to było w zeszłym 
reku w Poznańskiem — budowlani , nie mus ield 
byli przystępować do wykóńywsKida zadań z 
2,5-miesięcznym opóźnieniem, a potem wy­
czekiwać to na dorw^óz materiałów, to na do­
starczenie stosownego sprzętu. Bywa też 
i tak, jak w Kaliskiem, gdzie dla zapewnie­
nia przyśpieszenia tempa budownictwa na la­
ta przyszłe zdecydować się trzeba było na ma­
ło popularną, ale świadomą rezygnację z peł­
nego wykonania zadań bieżących i skierować 
część potencjału budownictwa do rozbudowy 
bazy wytwórczej. Po to, by Kalisz jak naj­
szybciej miał fabrykę domów, a Ostrów wy­
twórnię płyt.
. Mimo wielu tnvx5nośeś budownictwo mńesz- 
fatniewe znalazło w latach siedemdziesiątych 
swoją wielką d społecznie petsekiwałną szansę. 
Przed siedmiu,laty, gdy zfoJlżał się VI Zjazd 
partii, pytano: ezy budewać miesźkania więk­
sze i wygodniejsze, czy. też więcej? Zdania 
byly podzielone. Ku społecznemu pożytkowi 
decydowano budować mieszkania większe niż 
Przed lały, a taim gdzie metrażu nie zmienio-
to mieszkania dawnej wielkości teraz
Wzydzióla s,ię mniejszym nrż kiedyś rodzi- 
wrn. Jednocześnie buduje się więcej.

Mieszkamia są więc T©rą® większe i jes^ ich' 
^ęcej, iwciiąź jednak za ‘mało w stosimku do

ponadtplamowe zwiększanie, począwszy od 
zeszłego roku,, nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe: w 1977 roku — o prawie 10 
milisirdów złotych ponad-' roczne ustalenia 
planu pięcioletniego, w tym roku — o dal-- 
seych 14 maWardów. Bardziej skuteczna oka­
zać się powinna pomoc budownictwa prze- 
mrsłowego dHa przedsiębiorstw budujących 
mieszkania. Ma ońa na dłuższy czas wejść 
i stać się obowiązującą praktyką.

Rerami ary budownictwa mieszkaniowego 
przyjdkie zwiększać co roku aż pod koniec 
naszego stulecia. Według obliczeń Komitetu 
^Pólsika 2000”, konieczne zadania budowni- 
ctwa na lata 1970—2000 określa, się na 10.9 
miilioina mieszkań. Z przytoczonych tuto.i 
liczb, odnoszących się do okresu po rok 1985 
włącznie. w;dać żę do toto o^su będraie moż­
na oddać do użytku około 4,8 miliona miesz­
kań.

Te lata to tuż nieodległa przyszłość, wobec 
czego bardziej już teraz pracujemy na to. 
by różniej korzystać z obecnego dorobku 
i doświadczeń. Bcwrem co teraz już dobrze 
czynimy, to tym łatwiej uda się ulepszać w 
przyszłości.

Dobre nawyki procentują nie tylko w bu- 
downŁctfwie. Ta refleksja mogłaby częściej to- 
warzyseyć naszym działaniom. Nie tylko 
w budownictwie.

TADEUSZ KACZMAREK

ONI TO POTRAFIĄ

Zimno. Ręka grabieje, 
kiedy robię notatki na 
wietrze. A oni twierdzą, 

że prawdziwej zimy jeszcze

Czego nie widać z
ru. Do wystawionego przez otwar­
te okno schroniska mikrofonu 
dyktuje jakieś fachowe polecenia. 
Głos, zwielokrotniony przez mem-

A ci na górce, bezkształtnie
ubrani^ kaskach ochron -

- — - - . - - -. brany głośników, rozlega się
W tym roku nie widzieli, ani wśród ssryn, na całym obszarze gór 
razu nie musieli podgrzewać - -
płóz hamulcowych. — Właści 
wie nauszniki całkiem dziś 
niepotrzebne, tylko śmiesznie 
wyjdą na zdjęciu — mówi Jan 
Pirzysiedkó, starszy ustawiacz 
wagonów. Więc je zdejmuje i 
chowa do kieszeni. Tvo — .dziś 
niepotrzebne” — pasuje raczej 
do obecnej chwili, knedy świe 
oi słońce. Bo ramo o siódmej, 
gdy zaczynał robotę, mroźny 
wiatr naprawdę wchodził za 
skórę i tak samo zapewne 
będzie przed siódmą wieczo­
rem, na koniec zmiany.

Jwt be« natrsmików Prrysłecki

ki rozrządowej. Dociera do manę 
WTowych raz łachających wagony 
i do hamulcowego, który — kiedy
staczają się z górki — kładzie 
szynach płozy zwalniające 
impet; dociera do ustawiaczy, 
mulących nowe pociągi na

na 
ich 
for 
to­

zerka zapisany kolummami
liczb Kwitek przebitkowego papie

rach zbiorczych. Przysiecki jest 
na górce rozrządowej jak gdyby 
dyrygentem.

Ale jego orkiestry nie wi­
dać z o-kien przejeżdżających 
opodal pociągów pasażerskich. 
Dla podróżnych pracownicy 
PKP to dyźuimi ruchu w czap 
kach z czerwonymi otokami, 
to wyprężeni na baczność d<roż 
nicy migający za oknami na 
przejazdach, to maszynista wy 
ahylający się z lokomotywy.

nych, wykonują również waż­
ne kolejarskie roboty — for­
mują pociągi towarowe, nada­
ją setkom i tysiącom wago­
nów sensowny ruch po pląta­
ninie szyn i zwrotnic, kieru­
jąc je ku stacjom przeznaczc- 
nia.

Ci ludzie na górce muszą
I kategorię zdrowia; jeśli lekarz 
ich zdyskwalifikuje, przymusowo 
przechodzą do innej pracy, gorzej 
zaszeregowanej w kolejowej siat­
ce płac. Więc jak długo mogą, 
trzymają się górki. Nie tylko o pie 
niądie^ chodzi. Przyzwyczaili się. 
Jan Przysiiecki i Marian Skorczyk 
pracują na górce od roku 1945, 
tak samo Feliks Kwiatkowski i 
Teofil Wycisk — obaj nastawniczo

Dokończenie na str- 6
TOMASZ TALARCZYK
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n? szysCko dzieje się wed 
’• ług reguł rządzących 
wydatkami społeczeństwa 
żyjącego coraz zasobniej. 
7,e zwiększonych dochodów 
każdy wydaje coraz więcej 
na dobra przemysłowe. W 
tej sytuacji czynnością 
wręcz nieodzowną staje się 
szczególne zainteresowanie 
dla . podsuwanych nam 
dóbr, szczególnie dla ty^h 
najkosztowniejszych. A 
jeśli tak, to trzeba sie ko­
niecznie przyjrzeć ofercie 
wyrobów użytku trwałego 
— pralek, telewizorów, ra­
dioodbiorników-

Prawie o 1'6 ma się zwięk 
^zyć wartość tego rodzaju 
dóbr kierowanych do skle 
Pów w 1978 roku. To pięk 
^ie, a<le żeby każda z pra- 
v"će 70 miliardów złotówek 
zawartych, w tym ■ zestatwie 
wyrobów sprawiła satysfak 
cję. każdy z nich musi się 
wykazać najważniejszą dziś 
cechą: jakością. I wie- 

już zrobiono dla poprawy 
tych wałorów wyrobów, dla 
zamknięcia oczek w sieci, 
ńrzez które przeciskają się 
kiepskie towary do skle-

pów i dalej — do naszych 
mieszkań. Cieszy np. zmniej 
szenie wskaźnika braków i 
reklamacji, całkowite oczy­
szczenie sklepów z towarów 
uszkodzonych czy wydłużę 
nie serii produktów ze zna 
kiem jakości.

Ale też trzeba pamiętać 
o niebywałym zwiększeniu 
wymagań klientów. W kaź 
dej rodzinie jest już jakiś 
■radioodbiornik i i^ikt nie 
wyda grosza na nastęony 
byle jaki. Poszukuje 
znacznie lepszego. Podobnie 
w innych grupach wyro­
bów — np. w pralkach — 
warunkiem właściwego sno 
żyłkowania surowca i robo 
cizny^ warunkiem społecz­
nej akceptacji są reysokie 
wałory produktu. A temu 
kryterium nie odpowiada 
jeszcze, niestety, część wy­
robów przemysłu. Nastaoiła 
co prawda poprom^a jakoś­
ci odkurzaczy, lodówek, pra 
lęk, froterek, małego „Fia 
ta”, ale nadal nie ma zaod 
nośei między ich standar­
dem a wttmaganiami klienta 
Przyjmując więc jako je­
dyne kryterium gospodar-

cscto sukcesu spełnienie o- 
czekiwań rodziny, należy 
tak zaprojektować działania 
organizacyjne, aby wyeli­
minować tandetę, zapewnia 
jąc wysoki standard dla 
wszystkich towarów.

Na naszym rynku nie ma 
bowiem miejsca dla tande 
ty, dla wyrobów już w za

żywocie. Jest to jakby e- 
cho poglądów wyrażanych 
w czasie przed kryzysem 
surowcowym w lapidarnym 
„kup i wyrzuć” w krajach 
najbardziej rozwiniętych, w 
których marnotrawna kon­
sumpcja była doraźnym 
środkiem nakręcania koniun 
ktury.

Bez komputera

Gdyby ktoś jednak sądził, 
iż potoczne argumenty skut 
kują, byłby w błędzie: na 
przeglądach jakości i este­
tyki towarów oferowanych 
na krajowych giełdach i tar 
gach eksperci niezależni 
od producenta odrzucają po 
sto pięćdziesiąt i dwieście 
propozycji. A ile przecho­
dzi przez handlową prese-

Wy miana

łożeniu kiepskich. Chodzi 
tu o praktyczne rozstrzyg­
nięcie pewnego sporu, któ 
ry na gruncie teorii dawno 
już stracił sens, ale właś­
nie w produkcji miewa je 
szcze swoich zwolenników. 
Zdarzają się jeszcze rzecz­
nicy produkcji wyrobów sto 
sunkowo tanich, ale o nie\ 
wielkiej wartości i krótkim

Na dodatek w odróżnie­
niu od obcej, własna tan­
deta nie ma nawet atrak­
cyjnego wyglądu, a hadu- 
żywanie uprawnień „za no 
wość” powoduje wielokroć 
śrubowanie cen, co daje 
znane skutki: _ zawalenie 
niektórych sklepów towa­
rem „trudnozbywalnym”, 
przeceny etp. kołomyjki.

lekcję? Przy czym 
dzi tu wcale o 
nieudane wskutek 
w wykonaniu, ale 
wadzanie towarów

nie cho 
wyroby 
usterek 
o wpro 
od uro-

dzenia złych w konstrukcji, 
technologii, wzorze, mate­
riale. X

Chwila refleksji wystar­
czy, by każdy poczuł się głę 
boko urażony samą końcep 
cją takiej produkcji. Jak­
że tu marnotrawić energię, 
materiał, robociznę, a więc 
dobra wybitnie deficytowe, 
na wyroby z góry zaprojek 
towane na krótki czas uży 
cia? Kogo stać na takie po 
stępowanie, na wymianę lo 
dówki co dwa lata czy sa­
mochodu co trzy? Tym bar 
dziej, że konsumpcja niar 
notrawna nie mieści się zu

pełnie w politycznym mo- . 
delu podziału mądrego, ce 
lowego i sprawiedliwego- 
Zwykła lustracja sklepów, 
bez żadnych naukowych ba 
dań wystarcza, by obalić 
szkodliwy mit, że „ludzie 
i tak to kupią”. Mimo znacz 
nego zwiększenia zasobnoś 
ci finansowej przeciętnej ro 
dżiny, przy wydatkach o- 
bowiązuje nadal, a nawet 
coraz bardziej wyraźna ra

. cjonalność: rozchwytywane 
są tylko towary dobre, cza 
sem wręcz luksusowe, na­
tomiast dla lichoty nie ma 
miejsca w domowym bud­
żecie. 1

Sprawa ta jest obecnie 
szczególnie aktualna, pracu 
ja bowiem specjaliści nad 
określeniem wymagań cn 
do trwałości, niezawodności 
i innych walorów wyrobów, 
które wejdą do* produkcji 
jako nowość w roku 1578. 
1979 i 1980. Przed przy­
stąpieniem do przygotowa­
nia produkcji określa się te 
cechy w stosunku do wszy 
stkich, liczących się na ryn 
ku wyrobów.

ROMAN LENCEWICZ
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SPRAWY MKODYCH
Po pracy na zabiegi
Znakomite warunki wypo­

czynku i leczenia stworzono 
pracownikom fabryki „Trans- 
masz” w Barn aule w Związku 
Radzieckim., Na przedmieściach, 
w sosnowym lasku wybudo­
wano dla załogi prewentorium, 
do którego robomicy zjeżdżają 
po pracy. Spożywają na miej­
scu, posiłek, a potem odpoczy­
wają w parku albo w wygod­
nie urządzonych pokojach lub 
poddają się koniecznym zabie­
gom. (PAP)

Dylematy brytyjskiej młodzieży

W zaczarowanym kręgu protestu

Bobbies” — jak w Anglii 
potocznie nazywają po- 

// licjantów — uchodzą za 
cudowne panaceum na wszy­
stko: na obstawę demonstra­
cji pierwszomajowej, fabrycz­
nych bram w czasie sbrajików, 
jubileuszu królowej, demon­
stracji neofaszystów i kontr­
demonstracji lewaków. To 
również środek na rozwiązy­
wanie problemów młodzieżo­
wych, które w Zjednoczonym 
Królestwie narastają z każ­
dym rokiem. Zdarzało się bo­
wiem, że policja pacyfikowała 
każdy przejaw buntu mło­
dych, rozumny, czy żywioło-\ 
wy. Wkraczała w bramy uczci 
ni, rozbijała studenckie zgro­
madzenia — za zgodą władz 
uczelnianych, czy wręcz na 
ich wezwanie. Bywało — jak 
przed laty w London School 
of Economics — że zamykano 
uczelnie, relegowano studen­
tów, aresztowano ich.

Młodzież brytyjska. Prze­
ciwko komu się buntuje? Z 
zainteresowaniem przygląda­
łem się jej wszędzie: na ulicy, 
w pubach, autobusach i na to­
warzyskich „party”. Dyskuto­
wałem, wysłuchiwałem opinii 
Z pewnością jest inna od 
swych kontynentalnych ró­
wieśników. W masie swej 
mniej dojrzała politycznie, a 
często wręcz naiwna w swyrn 
politycznym myśleniu. Wycho 
wana w duchu przesżłych po-

niom. Widzi olbrzymią prze­
paść dzielącą - klasy i warstwy 
społeczne. To, co najbardziej 
wyróżnia tę młodzież spośród 
społeczeństwa, to coraz częst­
sze zwracanie się ku orienta­
cji lewicowej.

Zaproszono mnie kiedyś na 
dyskusję polityczną, odbywa­
jącą się w prywatnym miesz­
kaniu studenckiej grupy nau­
kowej. Nie tylko treść poru­
szanych problemów, ale już 
sam wystrój mieszkania — pla 
kąty piętnujące faszyzm chilij 
ski, reżimy Smitha i Vorstera 
wreszcie znaczek, jaki mieli 
niektórzy wpięty w klapy kur 
tek, a protestujący przeciw mi 
steriom jubileuszcw.ym, które 
ogarnęły Brytanię — mogłyby 
przyprawić o szok nerwowy 
nobliwy brytyjski establish­
ment. Przy czym — rzecz in­
teresująca — młodzież uczest­
nicząca w tej debacie pocho­
dziła z różnych sfer społecz­
nych. Bvł to swoisty bunt prze 
ciw polityce ojców.

Pewien odłam studenckiej 
społeczności, nie mogąc sobie 
znaleźć miejsca w zantagoni­
zowanym społeczeństwie, prze 
chodzi na pozycje ultralewd- 
cy, ^głosząc pseudorewolucyjne 
hasła bez realnego programu 
politycznego, bądź angażuje 
się w ruchy anarchistyczne 
często wręcz faszystowskie. 
Jest on najbardziej oddalony 
od wszystkich orientacji, ser-

młodzieży uniwersyteckiej — 
z nńzón społecznych, często mlo 
dzież „niczyja”, bezrobotni róż 
nycih klas i warstw społecz­
nych: chłopcy i dziewczęta 
spod zinalkiu „punk-rocka”. Ich 
protest jest najbardziej iinra- 
cjanalny. Znudzeni beznadziej 
ną sytuacją, bez opieki 1 per­
spektyw szokują społeczeń­
stwo swym wyglądem i słow­
nictwem. Głosząc hasło „nieną 
wiść i wojirfa”, paradują coraz 
częściej po ulicach miast w 
strojach i o fizjonomii Fran­
kensteinów i wampirów. Stra­
szą sztucznymi bliznami ciał, 
wpiętymi w nozdira olbrzymi­
mi agrafkami, malowanymi w 
sataniczne wzory twarzami.

Za niewielkie funty można 
przedzierzgnąć się w jednej 
chwili w straszydło w specjał 
nym sklepie pod nazwą „Boy” 
na Kings Road ’ w Londynie, 
przypominającym zresztą pie­
kło. W sklepie tym, w specjał 
nej gablocie, obok innych ak­
cesoriów przez długi czas le­
żał ludzki .— ziwęglony — pa­
lec. Wyżywając się w zwario­
wanej odmianie starego rock 
and roiła, tworzą swe przy­
czółki nie tylko w Londynie 
na Chelsea i w Sohoi ąle rów 
nież w wielu ;nnvch częściach 
Wysp Brytyisikich. To zwłasz­
cza po tę sfrustrowaną mło­
dzież sięgają demagodzy z par 
tii brytyjskich faszystów!

Między jednym, górnym pu 
łapem młodzieży akademic-

17 miliardów zł w dziesięciu latach istnienia TMMT

Potrzeba matką wynalazków
Ktoś przewrotny, lapidarnie komentując 

osiągnięcia naszych racjonalizatorów i 
wynalazców stwierdził, że łatwiej skon­

struować samolot niż prosty, funkcjonalny 
przyrząd do otwierania konserw, na który 
czekają setki łudzi. Coś w tym jest, jak rów­
nież w statystycznych danych, które młodzi 
nowatorzy chętnie przytaczają. Bo oto liczby: 
91 000 uczestników, ponad 74 000 projektów 
wynalazczych, 2 miliardy 230 000 złotych bez­
pośrednich efektów ekonomicznych, to plon 
zaledwie jednego roku Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki. W dziesięcioleciu jego trwa­
nia gospodarka narodowa uzyskała 17 miliar­
dów złotych, a wdrożenie młodzieżowych Do­
mysłów przyczyniło się do podniesienia jako­
ści wyrobów, zwiększenia wydajności pracy, 
oszczędności paliw, materiałów i surowców. 
Spory jest w tym również udział młodzieży 
z kaliskiego, konińskiego, leszczyńskiego, Bil­
skiego i poznańskiego. W Wielkopolsće bo­
wiem, podobnie jak w całym kraju TMMT 
stał się już tradycją ze wszech miar poży­
teczną.

Zapoczątkowany przez ZMS w ogólnej akcji 
działań pod hasłem „Młodzież dla postępu” 
rozwijany jest co roku przez ZSMP jako jed­
na z najważniejszych form wychowania tech­
nicznego i wychowania w ogóle, jako najbar­
dziej sprawdzalna forma pariotyzmu.

Młodzieżowe pomysły wynalazcze i racjona­
lizatorskie stanowią trzecią część polskiego 
ruchu wynalazczego, ,a rodzą się w fabrykach, 
szkołach i wyższych uczelniach. Jeden ze stu­
dentów, młody wynalazca, laureat ogólnopol­
skich nagród powiedział mi kiedyś: „Lubię 
się w tym grzebać, bo w końcu myślenie 
nic nie kosztuje”. Myślenie może nie, ale bez­
myślność wiele. To, że do zakładów pracy 
trafią młodzi uczestnicy TMMT może mieć 
bardzo duże znaczenie. Wniosą zapewne kry­
tycyzm, chęć zmian i udoskonalania, konkret­
ne umiejętności. (

W wynalazczym i racjonalizatorskim dzia­
łaniu młodzieży szczególną wagę przywiązuje 
się do uczestnictwa w nim młodych robotni­
ków. Że jest to tendencja właściwą dowio­
dły organizowane w wielu zakładach miesią- . 
ce młodego wynalazcy j zakładowe giełdy po­
mysłów. Wynalazcza inwencja robotników ma 
ścisły związek z tym, czym zajmują się oni 
sami lub ich koledzy. Czyni pracę w konkret­
nym zakładzie lepszą, bezpieczniejszą, oszczęd 
niejszą lub po prostu lżejszą. Takim działa­

niem pochwalić może się młodzież wielu za. 
kładów, przede wszystkim zaś młodzi z 
znańskich ZNTK, gdzie czymś nieznanym 
„cierpienia wynalazcy”, a zgłoszone i przyj^. 
te do realizacji projekty wdraża się sprawmy

TMMT w Poznańskiem rozwijał się szybko 
W pierwszym roku zgłoszono 906 projektów 
z 73 zakładów, a w 1976 roku już 3001 2 145 
zakładów. Rozwinął .się on również znacznie 
na poznańskich uczelniach, przede wszystką 
na Politechnice Poznańskiej, Akademii 
czej i Akademii Medycznej. Młodzi naukow, 
cy PP są autorami pomysłów liczących się w. 
kraju. Rozszerzył również zakres oddziaływa, 
nia TMMT w technikach i zasadniczych szkód 
łach zawodowych. Tylko w województwie 
poznańskim 1065 uczniów 13 szkół ponadpod. 
stawowych zgłosiło do turnieju w roku 1975 
— ^811 wniosków; w następnym roku jednaki 
pomimo, iż powiększyła się liczba szkół zain. 
teresowanych TMMT zgłoszono jedynie 451 
wniosków.

Ponoć .potrzeba jest matką wynalazków. 
Ale „rodzina” wynalazców jest, jeżeli chodź; 
o młodzież, liczna. Opiekują się nimi i poma­
gają dyrekcje zakładów, Naczelna Organiza­
cja Techniczna, a także '32 działające w Po­
znańskiem rady młodych specjalistów, które 
grupują pracowników nauki, inżynierów, tech- 
ników i ekonomistów oraz mistrzów • i do­
świadczonych robotników. Prócz bieżących 
prac badawczych i wdrożeniowych oraz me­
rytorycznej pomocy popularyzują one prawo 
wynalazcze i uczestnictwo w TMMT.

Turniej Młodych Mistrzów Techniki wra 
z olimpiadami wiedzy technicznej a ostatnio 
— Turniejem Młodych Mistrzów Gospodarno.; 
ści i miesiącami Młodego Wynalazcy odgrywa- 
znaczną rolę w politechnizacji młodego pokoJ 
lenia. Ma prócz ekonomicznych i wychowam’ 
czych aspektów jeszcze i to znaczenie, że 
utrwala nawyki, sprawnej, racjonalnej roboty5 
I choć niektórzy twierdzą, że etap rewotaj: 
naukowo-technicznej powoli się kończy - 
młodzi wiedzą swoje. Nie kończy się bowiat 
okres aktywności, myślenia i dążenia do tego 
by uczynić pracę jeszcze bardziej owocną. 
Gdzieniegdzie dopiero się zaczyna. Właśnie 
od TMMT.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
koleń świat widzi często w 
uproszczeniu z lekką skazą 
dawnego imperialnego spoj­
rzenia. Korzystając z dawne­
go uprzywilejowania czuje się 
pewną siebie. A jednak, bar­
dziej instynktownie niż rozum 
nie, czuje, że źle s.ię dzieje w 
państwie.

Awangardą — jeśli tak mo­
żna to ująć — jest z pewnoś­
cią młodzież akademicka| Jest 
tym odłamem brytyjskiego 
społeczeństwa (nielicznym zre 
sztą, bo tylko ponad 500-tysię- 
cznym), które myśli kategoria 
mi ogólniejszymi. Ona też naj 
częściej świadomie protestuje 
przeciwko przestarzałym in­
stytucjom żvcia społecznego, 
zwyczajom i przyzwyczaję-

decznie nienawidzi establish­
mentu, zwłaszcza tej części 
młodzieży, która iest pod sil­
ną dominacją myślenia konser 
watywnego.

Jedno jest pewne: dla spra­
wujących ..rząd nad duszami” 
tego narodu nienokoje mło­
dzieży akademickiej staja się 
problemem, którego nie moż­
na pominąć milczeniem. Cho­
ciaż — wbijano mii tu w gło­
wę wiele razy — nasza mło­
dzież jest niepoważna tylko 
do czasu ustabilizowania się”!

Właśnie problemy stabili­
zacji sa największym kłopo­
tem. Efektem tych wyspiar­
skich niepokojów. czv raczej 
mh produktem — jest mło­
dzież stojąca na antypodach

kiej. a tymi sood znaku „punk 
--rocka” — rozciąga się szero­
kie poto zajęte D”zez wielomi­
lionowe rzesze młodzieży „zwv 
czajnej”. Pracują, przeżuwają 
gumę telewizji, są stałymi by- 
WPlcaimd pubów.

B y lob v ni esor awi edłłwości ą 
mówien.i e, że ta młodzież jest 
szara., zgnuśniała, codzienna. 
Ona przecież s-tanowi podsta­
wową masę na rynku pracy. 
Dq niej najczęściej dociera 
świadomość o nierówności spo 
łecznej. Ona bierze czynny u- 
dział w pracy związków zawo 
dowvch, staje na czele grun 
protestu — w tym przeciw bez 
robociu. które najboleśniej ude 
rza właśnie w młodzież.

HENRYK ZAGANCZYK

Patronat WOP 
nad szkołami

Brygada WOP w Przemyśli 
patronuje szkołom podstawo­
wym w Lutowiskach (wd 
krośnieńskie) i Duńko wicach 
(woj. przemyskie) — noszą­
cym imię Wojsk Ochrony & 
graniczą.

W szkołach tych działaj 
drużyny harcerskiej służby 
nicznej. Żołnierze dopomog- 
młodzieży w zorganizowanie 
szkolnych izb pamięci naroy 
wej; wiele dokumentów i P3’ 
miątek młodzież otrzymała ’ 
darze od wopistów. (PAP)

W zespole ludowym

Pięknie wyglądają solistki młodzieżowego ludowego zespołu pie­
śni i tańca „Jarosławna" z Jarosławia w ZSRR.

Fot. — CAF

Szkołą przypomina o ma­
turze, rodzice z myślą o 
egzaminach wstępnych 

załatwiają korepetycje, a tym 
czasem uczniowie, niedługo 
już maturzyści, piszą listy do 
redakcji pism młodzieżowych 
i proszą o pomoc- Nie tylko 
bowiem nie znają terminów eg 
zaminów wstępnych i co się 
na jaki kierunek studiów zda 
je — ale również nie wiedzą, 
co wybrać. Rodzice namawia­
ją na medycynę, pani od fran 
cuskiego radzi języki obce, naj 
lepszą przyjaciółka zdaje na 
prawo, a sam zainteresowa­
ny... często nie wie, czego wła 
ściwie chce. I trzeba mu po­
móc w podjęciu tej trudnej i 
w&żnej decyzji, od której za­
leży nie tylko pięć lat stu­
diów, ale znacznie przecież 
więcej lat życia zawodowego.

Spotkania na uczelniach i 
w szkołach, akcje „otwartych 
drzwi”,* zwiedzanie laborato­
riów — to tradycyjne formy 
akcji informacyjnej. Do trądy 
cji — nie najlepszej chyba — 
wszedł termin takiej akcji. Za 
zwyczaj jej nasilenie przypa­
da na miesiące „gorące” dla 
maturzystów: luty — marzec 
— kwiecień. Wtedy najczę­

ściej uczelnie otwierają pod-

Kochana redakcjo — pomóż!

Maturzysta szuka
woje, zapraszają laboratoria, 
szkoły- starają się o odwiedzi­
ny przedstawicieli różnych kie 
runko w studiów, którzy kan­
dydatom na studia mogliby o- 
powiedzieć o swojej specjal­
ności i egzaminach. Wtedy jed 
nak jest to przysłowiową „za 
pięć dwunasta”, ponieważ ma 
turzyści powinni być już zde­
cydowani co do wyboru przy­
szłego zawodu i wypełniać 
kwestionariusze.

Akcją informacyjną zajmu­
ją się uczelnie, szkoły, organi­
zacja sudtencka, kuratoria oś 
wiaty' i wychowania- Choć 
wszystkie zainteresowane stro 
ny są przeświadczone o słusz­
ności takiej akcji, często bra­
kuje po prostu koordynatora. 
Choć coraz częściej mówi się 
o konieczności rozpoczynania 
tej akcji o kilka miesięcy wcze 
śniej, w dalszym ciągu — z

małymi wyjątkami — wszyst­
ko toczy się po staremu.

Postulat prowadzenia dobrze 
zorganizowanej akcji preorien 
tacyjnej wysunął już od po­
czątku roku akademickiego 
wśród swojego aktywu Socja­
listyczny Związek Studentów 
Polskich. Przykładem może 
pyć środowisko krakowskie, 
pdzie organizacja studencka, 
wspólnie z Kuratorium Oświa 
ty i Wychowania, przystąpiła 
do działania już w listopadzie. 
Systematycznej informacji o 
studiach udziela s-ię taim nie 
tylko ucznió)m klas matural­
nych, lecz także młodszym, z 
trzecich klas licealnych. Zało­
żenie słuszne, godne chyba po 
polaryzacji. „Dni otwarte” u- 
czetoi krakowskich organizo­
wane będą w dwóch turach: 
je si enno - zimowej — dla 
tych zupełnie niezdecydowa­

nych i wiosennej — dla ^c. 
którzy wybrali już kieruj 
studiów.

Krakowski przykład to 
ście poza dawno ustalone .. . my udzielania informacji o 
diach, chęć znalezienia i 
próbowania czegoś now^' 
Na pewno trudno jest sk<x>r' 
nować wszystkie poczyna^ 
ale tam, gdzie kuratoria, ucz! 
nie i organizacja studencka 
dzą w dobrze podanej 
macji wspólny interes. spra"' 
może być opłacalna.

W kilku środowiskach 
nizacja studencka zaproP’’/. 
wała jeszcze jeden sposób 
formowania uczniów 0 L 
diach. Przykładem mog4
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SPRAYMY */*>>%» MŁODYCH □ SPRAWY**^* MŁODYCH
Psychologia a życie W gospodarce kraju i regionu

Pomoc medycynie
Sytucja człowieka chorego 

interesuje psychologów 
od dawna. Obecnie ob­

serwujemy rosnące zaintere­
sowanie sprawami ludzi cho­
rych, przebywających na le­
czeniu szpitalnym.

Każda choroba ma swoje 
psychologiczne konsekwencje 
__ oznacza przecież utratę nie 
tylko równowagi biologicznej 
organizmu, ale Również spraw 
ności psychicznej. Ponieważ 
zdrowie determinuje zawodo- 
wą i społeczną aktywność czło 
wieka, należy uznać je za naj­
wyższą wartość społeczną. To 
z kolei nakłada obowiązek u- 
stawicznego rozwoju i dosko­
nalenia metod służących pod­
noszeniu zdrowotności społe­
czeństwa.

Wyrazem tych dążeń jest ten­
dencja ściślejszego zespolenia służ 
by zdrowia i nauk przyrodni­
czych z takimi naukami społecz­
nymi, jak psyche.agia, socjologia 
czy pedagogika. Czy oznacza to, 
że psycholog w szpitalu wielospe 
cjalistycznym zyskał sobie już peł 
nię praw? Odpowiedź na to pyta 
nie, uwzględhiając obecny poziom 
rozwoju placówek służby zdrowia, 
nie będzie jednoznaczna, zaś naj­
ważniejszą przyczyną tego śWbnu 
rzeczy są obowiązujące normy za 
trudnienia, które ograniczają moż 
liwości podjęcia rzetelnej i dają 
cej spodziewane wyniki współ­
pracy psychologa z lekarzem.

Konieczność podjęcia tej 
współpracy jest potrzebą na­
szych czasów. Wynika ona ze 
wzrostu zapotrzebowania na 
usługi lekarskie, czego kon­
sekwencją jest ograniczenie 
czasu, jaki lekarz może po­
święcić pacjentowi, położenie 
głównego nacisku na ściśle me 
dyczną sprawność lekarza oraz 
wprowadzanie do szpitali na 
coraz szerszą skalę nowoczes 
nej techniki. Wszystko to pro 
wadzi nieuchronnie do dehu­
manizacji medycyny, do osła­
bienia funkcji opiekuńczą^ 
służby zdrowia. *

A przecież wiadomo, że orga­
nizm ludzki funkcjonuje na za­
sadach jedności psychologicznej i 
wszelkie zakłócenia równowagi 
biologicznej znajdują swoje od­
zwierciedlenie w psychice człowie 
ka. Na przykład chory znajdują­
cy się w szpitalu z zawałem mię­
śnia sercowego ma nie tylko świa 
domość swojej choroby, ale — co 
jest oczywiste — również świado 
mość tego, że jego życiu grozi 
niebezpieczeństwo. Reaguje na to 
lękiem, który będzie tym silniej

szy, im mniej zrozumiała będzie 
dla niego wizyta lekarska, im 
bardziej fachowe będą wypowie­
dzi lekarzy przy łóżku chorego. 
Obraz własnej choroby nie tylko 
się nie wyjaśni, ale przeciwnie 
— skomplikuje się. A wiadomo, 
że lęk czy strach silnie wpływa 
na funkcje biologiczne. Usunięcie 
lub złagodzenie tej „psychicznej 
nadbudowy” choroby somatycznej 
przez psychologa pozwoli lekarzo 
wi szybciej i skuteczniej wyle­
czyć pacjenta.

Jest to tylko jeden z psy­
chologicznych aspektów cho­
roby. Mówi się coraz częściej 
o chorobach cywilizacji czy 
chorobach XX wieku, które 
fachowcy nazywają psychoso­
matycznymi. Sformułowania te 
wskazują na psychogenne pod

W cyklu „Psychologia a 
życie" prezentujemy dziś 
artykuł mgr Hanny Trzebnej 
z Żakietu Psychologii Oso­
bowości Instytutu Psychologii 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu. Autor­
ka pisze o zadaniach psy­
chologa zatrudnionego w 
szpitalu.

łoże niektórych schorzeń. Je­
żeli więc leczenie ma być w 
pełni skuteczne, musi mieć 
charakter przyczynowo-obja- 
wowy. Sprawność medyczna, 
kierująca się skutecznością i 
logiką medycyny musi więc 
być uzupełniona przez psycho 
terapię wszędzie tam, gdzie 
mamy do czynienia z choro­
bami psychosomatycznymi. Za 
kres tych schorzeń jest co­
raz większy, a należy do nich 
między innymi zawał * serca, 
chroby nadciśnieniowe, choro­
ba wrzodowa żołądka i dwu­
nastnicy, niektóre postacie a- 
lergii i wiele innych. Leczenie 
i prófilaktyka jest więc nie 
tylko sprawą lekarzy specja­
listów z danej dziedziny, ale 
również sprawą psychologa, 
którego interesuje przede 
wszystkim człowiek, rzec mo­
żna w kontekście jego prze­
żyć psychicznych, potrzeb, 
konfliktów życiowych i niepo 
wodzeń, znajdujących swój 
wyraz w osłabieniu odporno­
ści biologicznej, której kon­
sekwencją jest choroba.

Właśnie dlatego trzeba po­

głębiać współpracę psycholo­
ga z lekarzem, a liczba i róż­
norodność przypadków, w któ 
rych współpraca ta może oka 
zać się owocna, nakazuje za­
trudniać psychologa na oddzia 
łach internistycznych, kardio­
logicznych, dermatologicznych, 
rehabilitacyjnych i wszelkich 
oddziałach zabiegowych, gdzie 
chorzy przeżywają specyficz­
ny rodzaj stresów związanych 
z zabiegami. Oczywiście trud­
no mówić o pogłębieniu współ 
pracy w sytuacji, gdy na pię­
ciuset chorych , zatrudniony 
jest jeden psycholog.

To pierwsza przyczyna, dla 
której nie wykształciła się je 
szcze tradycja pracy psycholo 
ga w szpitalu wielospecjalisty 
czn^m. Drugą jest ciągle je­
szcze bardzo silny opór wielu 
ludzi przed rozmową z psy­
chologiem, opór przybierający 
postać obawy... o reputację. 
Potwierdzają to obserwacje 
poczynione w jednym z po­
znańskich szpitali. Taka obron 
na postawa jest wynikiem nie­
dostatecznej informacji o roli 
psychologa, jaką pełni on we 
współczesnym społeczeństwie. 
Psycholog to nie lekarz psy­
chiatra, zajmujący się patolo­
gią życia psychicznego. W sfe 
rze jego zainteresowań wiele 
miejsca*zajmuje człowiek psy 
chicznie zdrowy, u którego jed 
nak pod wpływem niekorzyst 
nych doświadczeń czy tzw. 
sytuacji stresowych dochodzi 
do obniżenia odporności psy­
chicznej. Taką sytuację streso 
wą dla chorych leczonych w 
szpitalach wielospecjalistycz- 
nych może stanowić sam po­
byt w szpitalu, który wiąże 
się ze zmianą dotychczasowe 
go trybu życia, ograniczeniem 
kontaktów z rodziną, niemoż­
nością zaspokojenia wielu po 
trzeb psychicznych, konieczno 
ścią dostosowania się do regu­
laminu szpitalnego. Pomoc w 
przystosowaniu się chorych do 
leczenia w warunkach uzpital 
nych to również jedno z za­
dań psychologa. Zaakceptowa­
nie przez chorych jego obec­
ności w szpitalu, a więc osła­
bienie bariery jaka istnieje 
między psychologiem a pa­
cjentem, może przyspieszyć 
proces leczenia.

HANNA TRZEBNA

Spojrzenie w przyszłość
Politechniki

Politechnika Poznańska należy'’ do naj­
większych uczelni technicznych w kra­
ju. Obecnie na jedenastu kierunkach w 

dwudziestu, dwóch specjalnościach systemem 
studiów dziennych, dla pracujących, nodyplo- 
mowych i doktoranckich kształci się tu bli­
sko 9000 osób.

Ponieważ gospodarka narodowa potrzebuje t 
wciąż nowych kadr z wyższym, specjalistycz­
nym wykształceniem, również Politechnika 
Poznańska nieustannie dostosowuje się do 
zmieniających się warunków społeczno-eko­
nomicznych. Podstawą dalszego jej rozwoju 
są uchwały Biura Politycznego KC PZPR i 
Rady Ministrów w sprawie społeczno-gospo­
darczego rozwoju Poznania. Rozwijający się 
tu przemysł, głównie elektromaszynowy, cięż­
ki, chemiczny i spożywczy, przeobrażenia do­
konujące się w rolnictwie oraz rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego wymagają właściwego 
przygotowania inżynierów i techników.

W latach 1976—1980 liczba studentów Politechniki 
Poznańskiej wzrośnie o około 12 procent. Kształcą 
się oni w nowych specjalnościach, których liczba 
nadal będzie rosła. Już obecnie duże jest zapotrze­
bowanie na specjalistów w zakresie automatyki, 
elektroniki, fizyki technicznej, konstrukcji i eks­
ploatacji silników spalinowych, chemii przemysło­
wej i organizacji budownictwa.

W nadchodzących latach uczelnia nadal będzie 
prowadziła filie i punkty, konsultacyjne, zwiększa­
jąc ich liczbę w nowych województwach makrore­
gionu północno-zachodniego, będzie również zacieś­
niać współpracę z jednostkami gospodarczymi. Do­
celowa koncepcja rozwoju poznańskiej uczelni 
technicznej zmierza do jej nrzekształcenia w uczel­
nie typu uniwersytetu technicznego. Proces dy­
daktyczno-wychowawczy nadal będzie rozwijany 
w systemie studiów dziennych, wieczorowych i za­
ocznych, przy czym studia wieczorowe przekształ­

Poznańskiej
cone zostaną w tzw. szkołę otwartą, umożliwiającą 
zdobywanie nowych kwalifikacji pracownikom 
przedsiębiorstw przemysłowych i rolniczych. Naj­
więcej studentów kształcić się będzie na dziennych 
studiach magisterskich, realizowanych w systemie 
stacjonarnym, przemiennym (okresowo na przemian 
w uczelni i zakładzie pracy) oraz w systemie stu­
diów zamkniętych dla określonych zakładów pra­
cy, których pracownicy na okres studiów otrzyma­
ją specjalne urlopy.

Studia magisterskie stacjonarne realizowane bę­
dą w trzech etapach: w pierwszym, trwającym 
2—3 lata student zdobędzie podstawowe wiadomości 
teoretyczne oraz odbędzie praktyki zawodowe i 
robotnicze (zgodnie z przewidywaną specjalnością). 
Drugi okres zostanie przeznaczony przede wszyst­
kim na przyswajanie wiadomości metodologicznych, 
zdobywanych w trybie półrocznego kształcenia w 
wytypowanych instytutach naukowo-badawczych 
oraz ośrodkach badawczo-rozwojowych. W trzecim 
etapie student wykona prace dyplomową. Okres ten 
charakteryzować się będzie indywidualizacją kształ­
cenia oraz powiązaniem procesu dydaktycznego z 
procesem badawczym poprzez włączanie studentów 
do prac naukowo-badawczych prowadzonych - przez 
uczelnię. Najzdolniejsi od V roku będą uczestni­
czyć w zajęciach studiów doktoranckich, a ich pra­
ca dyplomowa wiązać się będzie z przyszłą pracą 
doktorską.

Istniejąca obecnie baza lokalowa dla helów 
dydaktycznych nie zapewnia Politechnice Po- 
znańskiei możliwości urzeczywistnienia tych 
zamierzeń. Brakuje m. in. pomieszczeń dla 
dużych i ciężkich urządzeń oraz domów aka­
demickich (te, które istnieją obecnie, umożli­
wiają zakwaterowanie zaledwie połowy ogól­
nej liczby studentów studiów -dziennych). 
Uczelnia otrzymała więc nowe tereny, czę­
ściowo uzbrojone, o łącznej powierzchni 40 
hektarów, na których powstaną obiekty dy­
daktyczne. domy studentów oraz stołówki' i 
obiekty sport owo-rek reac^^a

ZYGMUNT ROLA

Nowy sposób jazdy na łyżwach 
za rowefem wymyśliły dzieci, 
mieszkające nad jeziorem Penz- 

berg w RFN.
Fot. — CAF

Na łyżwach

za rowerem

informacji
Kraków f Łódź, gdzie w let- 

obozach studenckich kół 
naukowych uczestniczą przed­
stawiciele szkolnych kół zain- 
aresowań. W ubiegłorocznej 

ay-k letniej studentów Krako 
a wzięło udział 65 uczniów 

^kół średnich- Informacja, któ 
p udzielą swoim szkolnym ko 
eEom, jest na pewno nie 

cenna od oficjalnej, 
rzekazanej przez dziekana w 
akcie uczelnianej imprezy.
Ustanawiające jest, że spra 

’ Przez wszystkich zaintere 
^anych uznana za słuszną, 
'^awia takie kłopoty realiza- 

rjrn' Zdarza się, że do jed- 
J szkoły przyjeżdża kilku- 

u stu Przedstawicieli jednej 
u-..1*1’ a do innej nie przy- 

nikt Uczniowie chcie-

liby posłuchać wypowiedzi stu 
dentów różnych typów szkół 
wyższych, a odwiedzają ich tyl 
ko słuchacze uniwersytetu.

Jedyna droga prowadząca do 
załatwienia tych wszystkich 
sporów to rzeczowe i konkret 
ne porozumienie się wszyst­
kich, którym zależy na dobrze 
zorientowanych i zdecydowa­
nych kandydatach na studia, 
porozumienie szkół, które za­
potrzebowanie na informato­
rów powinny zgłaszać do ku­
ratoriów i uczelni. Terminy 
spotkań mogłaby uzgadniać or 
ganizacja studencka na szcze­
blu instancji wojewódzkiej. 
Lepsza koordynacja działań i 
zmiana kalendarza — to dwie 
podstawowe sprawy do roz­
wiązania. Przykłady Politech­
niki Warszawskiej czy Krako­
wa świadczą o tym, że zmia­

ny nie są aż tak trudne, by 
były niewykonalne.

Wcześniejsza i szerzej pro­
wadzona akcja w większym 
stopniu gwarantowałaby wła­
ściwe wykorzystanie miejsc na 
wszystkich kierunkach stu­
diów, spowodowałaby zmniej­
szenie się liczby rozgoryczo­
nych i rozczarowanych studia­
mi. ograniczyłaby ilość rezyg­
nujących ze studiów już na 
pierwszym roku.

Trzeba pamiętać, że wszel­
kie informacje i akcje preo- 
rientacyjne skierowane są do 
tych, którym trzeba pomóc w 
decyzji. Uczeń, który od daw­
na marzy o zawodzie architek 
ta, nie kieruje się przy wybo­
rze kierunku modą- Jest zde­
cydowany i na gół jego decy­
zji nikt nie zmieni. Niezdecy­
dowanych trzeba natomiast u- 
świadamiae, że rzecz nie w 
wyborze przedmiotów do stu­
diowania przez kilka lat, a w 
wyborze przyszłego zawodu. W 
tym leży sedno akcji informa­
cyjnej i dlatego tak wiele od 
niej zależy.

. BARBARA KOWALSKA

Inicjatywy z Wałcza

Patronackie budowanie 
własnych mieszkań

Trudna sytuacja mieszka­
niowa, długi okres ocze- 

wania na własne mieszkanie 
podsunął aktywistom Socjali­
stycznego Związku Młodzieży 
Polskiej w Wałczu myśl o bu 
dowie mieszkań systemem pa 
tronackim. Sposób ten spraw 
dził się w "Wałczu jeszcze 
przed rokiem 1975, kiedy to 
młodzi zbudowali dla siebie 
157 mieszkań.

Obecnie z inicjatywą wyszli 
młodzi działacze z wałeckiego 
Oddziału Pilskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego. Na 
realizację pomysłu nie trzeba 
było długo czekać, tym bar­
dziej, że chętnych znalazło 
się bardzo wielu. Pod koniec 
ubiegłego roku przy ul. 1000- 
Lecia przystąpiono do pierw­
szych prac na placu budowy 
bloku dla 32 rodzin.

Ruch na budowie jest bar­
dzo duży. Młodzi przychodzą 
tu codziennie, pracują także 
w wolne dni od pracy i nie­
dziele. Odwiedziłem w pierw­
szą w tym roku wolną sobotę 
ten plac budowy. Pracowała 
ekipa aktywistów ZSMP pod 
kierownictwem brygadzisty 
Mieczysława Grzelaka oraz 
kierownika budowy — Felik­
sa Bednarskiego — przewod­
niczącego koła ZSMP. Z matę 
riałów dostarczonych tu przez 
macierzysty zakład montowa­
no szalunki pod fundamenty, 
a przy pomocy „Starbetów” 
zalewano żelbetowe konstruk 
cje nośne. W ten prosty spo­
sób pracować będą zgodnie z 
potrzebami budowy wszyscy, 
którzy mają jeszcze w bieżą­
cym roku (w prezencie gwiazd 
kowym) otrzymać klucze do 
mieszkań. Jest to jednocześ­
nie- odpracowanie wkładu w 
spółdzielni mieszkaniowej, z 
którą podpisano odrębne in­
dywidualne umowy.

Również młodzi z Przedsię­
biorstwa Budownictwa Rolni­
czego rozpoczęli wstępne pra­
ce ziemne przy ulicy Chopi- 
na,gdzie staną dwa 24-rodzin 
ne bloki patronackie. Jeden z 
nich zostanie zasiedlony jesz­
cze w tym roku, a drugi — w 
przyszłym. Miejska organiza­
cja ZSMP przygotowuje się 
także do budowy dwóch na­
stępnych bloków mieszkal­
nych dla młodych załóg „Wo- 
drolu” i zakładu Kombinatu 
Budownictwa Komunalnego. 
Prace na tych patronackich 
budynkach, do których włą­
czy się także chętnych z in­
nych zakładów pracy po 
otrzymaniu lokalizacji zosta­
ną rozpoczęte w tym roku.

(ryk)

„Lubię śpiewać 
dla polskiej publiczności"

Mówi Katia Filipowa
Katia Filipowa należy do* czołowych gwiazd bułgarskiej 

estrady. Młodość, uroda, wdzięk, a także nieprzeciętny talent 
— to atuty, dzięki którym podbija serca publiczności. Należy 
do grona piosenkarek łubianych nie tylko w swoim kraju, ale 
i poza jego granicami. Podczas rozmowy, Katia podkreśliła, 
iż czuje ogromny sentyment do naszego kraju j polskiej pu­
bliczności.

— PrzypOmnijmy pani drogę na estradę. Kiedy zapadła de­
cyzja o wyborze zawodu?

— Zamiłowanie do muzyki wyniosłam z domu. Matka by­
ła znaną pianistką, a ojciec śpiewakiem w teatrze muzycz­
nym w Sofii. Wcześniej uczyłam się gry na fortepianie. 
Uwielbiam teatr i film. Mimo że bardzo lubiłam śpiewać, po 
ukończeniu szkoły średniej postanowiłam studiować filolo­
gię francuską. Zdałam egzamin na uniwersytet sofjjski i roz- 
poćzęłam naukę.

— Życie skorygowało wkrótce moje plany. W okresie stu­
diów zaczęłam występować w zespole studenckim. Śpiewa­
łam z coraz większym powodzeniefn. W 1973 roku ogłoszo­
no konkurs na solistkę orkiestry rozrywkowej radia i tele­
wizji w Sofii. Miałam szczęście. Mimo dużej konkurencji za­
jęłam pierwsze miejsce. I tak przez cztery lata śpiewałam z 
popularną orkiestrą Kdzassjana.

— Znajduje się pani dopiero na półmetku kariery artysty­
cznej. Sądząc po ilości nagrań, występach w telewizji, czy kon­
certach estradowych zdobywa pani coraz większą popular­
ność...

— Daje mi to ogromną satysfakcję. Swe sukcesy zawdzię­
czam jednak solidnej pracy. Zdaję sobie sprawę, że konku­
rencja w kręgu muzyki rozrywkowej jest naprawdę duża 
i aby utrzymać pozycję trzeba prezentować wysoki poziom. 
Dlatego dalej pracuję nad sobą, uczę się ciągle pod okiem 
znakomitego pedagoga Angeliny Kusewy. Współpracuję też 
z gronem znanych kompozytorów: Alfonsem i Dimitrem Bo- 
jadżijewem, Zornicą Popową oraz Walterem Keerem z NRD. 
Przed trzema laty nagrałam pierwszą płytę. Dziś mam na 
swym koncie 8 „singli” i 5eden longplay. Odbyłam liczne 
tournee zagraniczne. Występowałam wielokrotnie w Polsce, 
w ZSRR, Czechosłowacji, NRD, RFN, Irlandii, Berlinie Za­
chodnim. '

— Największe sukcesy?
— Na pewno ubiegłoroczny występ na Międzynarodowym 

Festiwalu w Sopocie. I nagroda w tak silnie obsadzonym 
konkursie dała mi wielką satysfakcję, zdopingowała do dal­
szej pracy. Przepiękna kompozycja Niemena „Jednego ser­
ca” jest do dziś moim ulubionym utworem. Cenię sobie także 
I miejsce za interpretację, jakie zdobyłam na Międzynarodo­
wym Festiwalu w Castlebar w Irlandii, specjalną nagrodę w 
konkursie „Złoty Most” w Berlinie Zachodnim oraz tegoro­
czną II nagrodę na Festiwalu w Dreźnie — za piosenkę „Bia­
ły ptak”.

— Piosenki w pani wykonaniu przypadły do gustu i pol­
skiej publiczności. Kiedy wybiera się pani z koncertem do 
naszego kraju?

— Wkrótce. Sezon artystyczny w roku bieżącym rozpo­
czynam właśnie występami w Polsce. Bardzo się cieszę z 
powodu występów przed polską publicznością. Lubię ją i ce­
nię. Zna się na muzyce, umie wytworzyć znakomitą atmos­
ferę. Występuję z zespołem „Studio 9”, Ar skład ‘ którego 
wchodzi pięciu muzyków i 4-osobowa żeńska grupa wokalna. 
Przygotowaliśmy specjalny repertuar. Śpiewamy piosenki o 
miłości, radościach, smutkach. W programie są także 2—3 
piosenki polskie, wśród nich na pewno wspomniany już 
utwór Niemena. x

— Jakie inne plany na ten rok? x
— Po występach w Polsce, już w lutym wybieram się na 

tournee do Czechosłowacji, w marcu i kwietniu do ŻSRR, a 
po krótkiej przerwie do NRD. Jest to ogromny wysiłek, ale 
chcę wykorzystać moją dobrą passę. W przyszłym roku aka­
demickim pragnę rozpocząć studia w konserwatorium mu­
zycznym w Płowdrw. To dla mnie bardzo ważne.

Rozmawiał JERZY PAWŁOWSKI
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Towarowy do Kosmosu Rocznie 5 miliardów złotych na inwestycje

Rozmowa z prof. dr. hab. S. Grzędzielskim
Budowa obiektów szkolnych

Kosmiczny eksperyment w
radzieckiej stacji-laborato-
Tium „Sa.iut-6”, trwający już 
siódmy tydzień, został wzboga 
cenny o nowy element: do sta 
cji dołączył automatyczny tc- 
■warowy transportowiec kos­
miczny „Progress-1”, który do 
starczył na pokład zesoołu or 
bitalnego paliwo, żywność i 
aparaturę badawczą.

— Jakie może to przynieść 
zmiany w organizacji badań 
kosmicznych? — z pytaniem 
tym Polska Agencja „Inter­
press’* zwróciła się do prof. 
dr hab. Stanisława Grzędziel 
skiego, dyrektora Polskiego 
Centrum Badań Kosmicznych.

— Jest to zmljjana nie tylko 
organizacji, ale wręcz filoao- 
fii programowania badań kos­
micznych. gdyż nadaje im 
nieosiągalną dotychczas ela­
styczność, możliiwość korygo­
wania planu eksperymentów 
badawczych w miarę uzyski­
wanych wyników. Obniża się 
ta>kźe próg niezawodności wy 
maganej od aoaratnry badawi 
czej. W. technice używamy o- 
kreślenda: redundancja, które 
CCTiacza wielokrotność powta­
rzania istotnych węzłów ukła- 
du, . niezbędna do podwyższe­
nia jogo niezawodności. Otóż

chclogiczne warunki * orzeby 
wania w zamkniętym oomie^r 
czeniu zespołu orbitalnego 
który zresztą także można 
obecnie powiększać przez do 
budowanie nowych elementów
wynoszonych 
portowcami.

Szczególnie 
nej sytuacji

na orbitę trans*

jednak w obec- 
mogą skorzystać

— moim zdaniem — padania 
astronomiczne. Prowadzenie 
ich w warunkach kosmicznych 
ma wiele zalet, gdyż obserwa 
cje nie są zakłócane przez at­
mosferę ziemską. Dotychczas 
możliwości były ograniczane 7 
powodu konieczności oszczę­
dzania paliwa. Obserwacje 
astronomiczne wymagaj a czę­
stej zmiany pozycji stacji, do 
czego służą sitoiki korekcyjne.

— W obecnym eksperymen­
cie statek „Progress-1” został 
wykorzystany jako pojazd jed 
nokierunkowy..

— Tak. ale jest on zbudo-
wany
typu JSojuz’
niać

duża redundancja 
oczywiście, jaka

pozośtaje 
założenie

przv konstruowaniu urządzeń
służących bezoieczeńs lwu
statku i jego załogi. Nie musi 
natorniast obowiązywać w 
przypadku aparatury laboga1 
toryjnej do prowadzonych do­
świadczeń. gdvż uszkodzone 
ewentualnie elementy można 
obecnie dostarczyć do labora­
torium na orbicie. Prójekto’ 

. wane zestawy urządzeń ba­
dawczych nie musza też bvć " 
tego samego Dowodu wielo­
krotnie sprawdzane wcześniej, 
na Ziemi, co wpłynie na skró 
cenie cykli doświadczeń.

— Jaki rodzaj prac badaw­
czych zyska szczególnie dzię­
ki nowym możliwościom trans 
portowym na trasie Ziemia —• 
orbita?

— Przy dostawach paliwa z 
Ziemi można będzie realizo- 

• wać znacznie szersze astroi>?- 
miczne programy badawcze, a 
jedyna barierą pozostaje ocr
pcrność organizmów kos-mo-
naiutów na fizjologiczne i psy-

mało opłacalna dla dużych firm?
Selkoła na warszaiwskim Ur­

synowie — to placówka o no- 
wóczesnych rozwiązaniach ar- 

• chitektonicznych. daleko od­
biegająca od tradycyjnych wzo 
rów. Wtopiona w krajobraz

dysponujących znacznie skrom­
niejszymi siłami.

Mimo tych trudności, oświa­
ta wzbogaca się co roku o oko­
ło 300 placówek: szkół, inter­
natów, warsztatów, przedszkoli.

osiedla, kolorowa, dobrze urzą- szkół specjalnych Hp. Rozwój

na bazie statku

dzona.
W naszym budownictwie 

szkolnym coraz więcej poławia 
się takich właśnie placówek. 
Jest to jednak budownictwo 
bardzo kosztowne, na które 
nie bardzo nas jeszczć stać. 
Przeciętnie rocznie na budow­
nictwo oświatowe przeznacza­
my 5 mld zł. Nic zawsze jed­
nak sumy te są w pełni wyko­
rzystane, z uwagi na trudności 
związane ze znalezieniem wy­
konawców. Budowa szkół — to 
inwestycje rozproszone w te­
renie, stosunkowo • drobne i 
mało opłacalne dla dużych firm. 
Sporo się więc buduje przy Po­
mocy drobnych przedsiębiorstw 
terenowych, mniej prężnych i

bazy materialnej jest obecnie 
szczególnie ważny z uwagi na 
zbliżającą się reformę systemu 
edukacji.

Dotyczy to przede wszystkim 
.szkolnictwa wiejskiego. Wyko­
rzystano już wszystkie możli­
wości lokalowe w tej dziedzi­
nie .tworząc wszędzie tam gdzie 
istniały ku temu warunki zbiór 
cze szkoły gminne, Dla następ­
nych placówek tego typu trze" 
ba budować nowe gmachy czy 
też orowadzie daleko posuniętą 
rozbudowę — poprzez wznosze­
nie dodatkowych pawilonów 
p^y budynkach istniejących. 
Wiele się w tej dziedzinie dzie­
je z inicjatywy władz woje­
wódzkich, które dobrze znaj a

potrzeby szkolnictwa na swym 
terenie i maja dokładnie opra­
cowane plany działania.

Sumując dorobek inwestycyj 
ny oświaty lat siedemdziesią­

tych - lat związanych z przygoto 
Waniami do reformy systemu 
edukacji — trzeba powiedzieć, 
iż wiele zostało już w tej dzie­
dzinie zrobione, w okresie 1971 
—1977 przybyło szkolnictwu 
około 20 000 nowych pomiesz­
czeń do nauki, co oznacza wy- 
b u downie około tysiaca nowych 
szkół różnych typów. W inter­
natach zwiększyliśmy liczbę 
miejsc dla uczniów o około 
75 000, a miejsc w przedszko­
lach — o około 90 000.

Są to 
znaczące 
oświaty, 
niemałe.

niemałe osiągnięcia, 
dla rozwoju naszei 

ale potrzeby są też 
Najważniejszą obec-

nie sprawą jest rozbudowa 
szkolnictwa na wsi — tworze­
nie bazy dla dalszych zbior­
czych szkół • gminnych. (PAP)

Brak rozwiązań 
kryzysu włoskiego

Pierwszy dzień konsultacji 
politycznych desygnowanego 
na premiera Włoch przywód­
cę chadecji Giulio Andreottie. 
go nie przyniósł żadnych kon 
kretnych rozwiązań kryzysu 
rządowego we Włoszech. Se- 
kretarz generalny Włoskiej 
Partii Komunistycznej po ód- 
byciu półtorej godziny trwa- 
jacej rozmowy z Andreottiin 
oświadczył, że zapoznał jedy. 
nie chadeckiego polityka 
stanowiskiem włoskich komu, 
nistów na temat obecnego krv 
zysu politycznego w kraju. p0 
wiedział, że w najbliższych 
dniach zbierze się Komitet 
Centralny WłPK w celu po. 
nownego nrzeanabzowanm sy 
tuacii politycznej we Wło­
szech.

Obserwatorzy podkreślała, 
że komuniści włoscy dążą do 
współrządzenia państwem, gdy 
tymczasem chadecy prononu- 
ia im. tak dotychczas, jedynie 
współdziałanie na forum nar- 
lamentu podobne do współora 
cv w ostatnim czasie sześciu 
oartii konstytucyjnych, z wy­
łączeniem neofaszystów i skraj 
nej lewicy. (PAP)

rolę
i może speł- 
transportowca

również w odwrotnym kie­ Wzrost aktywności
runku, w takim przypad*

TELEWIZJA
ku jednak zmniejszy snę jego 
ładowność, W przyszłości wy 
korzyst^wane będą zapewne 
transportowce zarówno o jed 
nostaonnym, jak i o dwustron 
nym przebiegu. W podobnym 
kierunku zmierzają areszt? 
również projekty amerykan 
skie.

Transport z orbity na Zie­
mię stał się iuż potrzebny na­
wet dla tych materiałów nau­
kowych. które można również 
przekazywać drogą radiowa, 
jak np. fotografie Ziemi wyko 
nywane w różnych zakres arii 
promieniowania. Po prostu 

.materiał jest obfity, a karata 
telettransmisji mają ogranicza 
ną pojen^ność. co powoduje 
przeciążenie łączności. Nato- 
miasti przv innych badaniach 
np. w zakresie technologii che 
micznej, metalurgii, biologii : 
medycyny możliwość dwn- 
stron.nego transportu mata -a - 
łów miedzy Ziemia i stacja 
orbitalną jest podstawowvn! 
weirunfciem zarówno ; samego 
przeprowadzenia eksperymen­
tów. jak i wykorzystania ’ ich 
wyników.

Rozmawiał*
JANtfSŻ BIEŃ

i

bawarskich
neohitlerowców

Radziecki samochód-gigant
Naukowcy radzieccy na tycze­

nie specjalistycznych przedsię­
biorstw montażowych opracowali 
konstrukcję samochodu giganta, 
przeznaczonego do przewozu wiel 
kich urządzeń wentylacyjnych.

Ciężarówka ta«m * przyczepą 
ma 36 metrów długości i 4 metry 
wysokości. Obliczono, że przewie 
cienie tym samochodem 20 oon 
ton ładunku da około 8 000 rubli 
oszczędności. (PAP)

Organizacje neohitlerowskie 
znacznie ożywiły w ubiegłym 
Yoku swoją działalność w RFN, 
zwłaszcza w Bawarii. Postępo 
wa organizacja „Pressedienst 
Demokratische Initiative” 
(PDI) opublikowała w Mona­
chium dokumentację, w któ­
rej poda je, że w 1977 roku neo 
nazistowskie partie i ugrupo­
wania zorganizowały w RFN 
przeszło 260 publicznych wie­
ców i innych prowokacyjnych 
akcji.

Najwięcej takich prowoka­
cji zanotowano w ciągu ubieg 
łych 12 pąiesięcy w Bawarii 
(ogółem 61) a w dalszej, kolej­
ności — w Nadrenii Rółnoc-, 
ne.i—Westfalii, Badenii—Wir­
tembergii.

W raporcie wymienia się 45 
partii i organizacji neohitle- 
rowskich, które rozwijają o- 
becnie żywą 1 działalność w 
RFN. Należą do nich m. in.: 
utworzona w 1971 roku „Deuts 
che Volksunion” (DVU), neo­
faszystowska NPD, organiza­
cja Hiag, zrzeszająca byłych 
esesowcóW, następnie ,.Ge- 
meinschaft Ostdeutscher Grun 
deigentuemer”, towarzystwo 
grupujące byłych obszarni­
ków niemieckich i utworzony 
w 1977 roku „Deutsche Volks 
front”. (PAP)

Napoleon i czarownica
W poniedziałkowym Teatrze Telewizji niezbyt często prezento- 
” ,wa»e są utwory komediowe. Wyjątki czyni się jedynie dla 
wielkich nazwisk — dla takich autorów jak np. Bernard Shaw, 
Pisarz którego zna cały świat z błyskotliwości, dowcipu, ironicznej 
(irlandzkiej raczej niż angielskiej) kpiny. Jego komedie z „Pigmą- 
honem’* na czele grane są wciąż nie tylko na angielskich scenach.

„Mąż przeznaczenia”, zrealizowany w reżyserii Czesława Wołłejki, 
do najwybitniejszych dzieł Shawa nie należy, choć i tutaj nie brak 
tego, co u niego najcenniejsze — psychologicznych obserwacji i po­
toczystego dialogu. Kto jednak spodziewał się zbyt wiele — mógł 
się nieco rozczarować. Bo rzecz tę autor potraktował jako komedio­
wą igraszkę z Napoleonem (jeszcze nie cesarzem) j „czarownicą” 
(wcale nie dosłownie) w rolach głównych, w tych zorganizowanych 
przez ładną ; przebiegłą niewiastę manewrach nie przegrywa, rzecz 
jasna, nikt. Nawet wystrychnięty na dudka (leez tylko do czasu) 
porucznik generała Bonaparte — jedyna postać w tym przedstawie­
niu naprawdę sympatyczna i zabawna. W roli tej raz jeszcze swój 
wielki talent aktorski objawił Marek Kondrat.

Główne postacie odtwarzali Janusz Szydłowski i Krystvna Janda, 
którzy W owych nieco romansowych „wielkich manewrach” swoją 
uwag® skupili na słownej potyczce bohaterów, przez co ta niezbyt 
przecież poważna próba sprytu, dowcipu i inteligencji rozegrana 
została prawie całkiem serio... (kos)

Plany koncernu
rakietowego OTRAG

Dyrektor zachodnioniemieckie 
go koncernu rakietowego „Orbi- 
tal Transport und Raketen Ak- 
tiengesellschaft” (OTRAG), Lutz 
Kayser oświadczył w Stuttgarcie, 
że w planach tego koncernu znaj 
duje się projekt wystrzelenia 
sztucznego satelity Ziemi, który 
mógłby zbierać informacje typu 
wywiadowczego. OTRAG dyspenu 
je wielkim poligonem doświadczał 
nym w Zairze o powierzchni 
100 000 kilometrów kwadratowych.

PAP

Menu restauracji 
dla prezydenta

Czego nie widać z pociągu
Dokończenie ze sir. T tej pełnej elektrycznych 

chanizmów nastawni.
me-

Kary dla fałszerzy 
kart drogowych

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Łodzi zakończył się proces prze­
ciwko 22 pracownikom łódzkiego 
oddziału Przedsiębiorstwa Trans-
nor+owo-Spr^ętowego „Trans-
bud” oskarżonych o fałszowanie 
kart drogowych i kradzież pali-
wa .Wykazując dokumentacji
fikcyjne kursy, pobierali oni nie­
należne im wynagrodzenie, a 
..zaoszczędzoną” benzynę sprzeda 
waH przygodnym nabywcom. Na­
razili- przedsiębiorstwo na straty 
przekraczające łącznie 900 000 zł.

Sąd Wojewódzki w Łodzi wy­
mierzył sprawcom — w zależnoś­
ci od stonnia winy i rozmiaru 
zagarniętej sumy — kary pozba­
wienia wolrio^ci od 1 roku do lat 
10 oraz wysokie grzywny. Nad­
to w stosunku do głównych oskar 
żonvch sąd orzekł całkowity lub 
częściowy przepadek mienia, a 
wszyscy będą musieli zwrócić 
nrzedsiębiorstwu „Transhud” za­
garnięte w wyniku przestępstwa 
sumy. (PAP)

Pierwszy na warszawskim Ursynowie

Nowe sklepy w... kontenerach
Bolączką nowych osiedli 

warszawskich jest- brak skle­
pów. Istnienie nawet dużego 
supersamu w zespole liczącym 
około 15 000 mieszkańców — 
również nie wystarcza.

Aby więc zaradzić brakom 
sieci handlowej, podjęto w 
Warszawie działania, które 
winny nieco usprawnić zaopa 
trzenie w nowo wybudowa­
nych osiedlach.

Tam, gdzie budownictwo pla 
cówek handlowych spóźnia się 
za domami mieszkalnymi, mon

metrów kwadratowych speł­
nia dobrze swą rolę w osiedlu | 
ursynowskim. W ładnie wyglą 
dających kontenerach funkcjo 
nuje tam sklep warzywny, spo 
żywczy i z artykułafni gospo-; 
darstwa domowego.

Podobna placówka na No- i 
wych Jelonkach przyjmie s 
pierwszych kupujących w tych j 
dniach.

Są to obiekty tymczasowe, 
które wraz z powstaniem wla, 
ściwej sieci handlowej będą
demontowane i przenoszone w : 

towane będą przenośne konte inne miejsce.

wie. M lat na kolei Stefan 
SzrzepanŁak, 26 — Bolesław So4>- 
kowiak. Powinno być na somianie 
19 ludaŁ Ale z reguły jest o Pta- 
ciu, sateścru mniej. Nię ma mło­
dych chętnych, do talkJej roboty. 
Z 30—40 chłopaków, którzy koń­
czą co roku kolejową szkolę za­
wodową, do manewrów trafia 
jeden, dwóch. Ostatnio taki miody 
porzucił pracę, bo na Boże Naro 
dzenie nie dostał urlopu.

W chwili przerwy podnoszą 
znany temat — młodzi nie chcą 
na kolei pracować. Prawda, ta 
służba trochę jest przykra, „tur- 
nasowa”, niedziela nic niedziela. 
A miody chce iść na zabawę. 
Więc tu przeważnie wszyscy są 
starzy kolejarze. Ale przecież tatoś 
ich będzie m<usiał zastąpić.

nia hamulcowe. Na razie moż­
na stosować te nowinki tech­
niczne na największych sta­
cjach rozrządowych. Niedługo 
zapewne i u nas trzeba je bę­
dzie spies.znie monitować. Bo 
ludzie wszędzie chcą pracować 
wygodniej, bezpieczniej i lżej.

Właściciele i kierownicy zna­
nych restauracji Nowego Jorku 
odbyli ostatnio spotkanie, po któ 
rym wrzucili do skrzynek pocz­
towych około 809 egzemplarzy 
menu swoich zakładów. Przesył­
ki były skierowane do prezyden 
ta i wielu członków Kongresu.

Swoim gestem restauratorzy 
próbują nie dopuścić do uchwa­
lenia nowej ustawy przewidują­
cej obcięcie o połowę ulg podat­
kowych od dochodów z organizo 
wania „obiadów roboczych” i od 
napiwków. (PAP)

nery, służące na budowach za 
zaplecze socjalne, w których 
— po małej adaptacji — znaj 
dą pomieszczenie sklepy z pod 
stawowymi artykułami.

Pierwszy taki obiekt o łącz­
nej powierzchni handlowej 450

Na Ursynowie Północnym 
sąsiedztwie kontenerowych 
sklepików rośnie już najwięk I 
szy zespół handlowy, składa­
jący się z 3 pawilonów z licz- ’ 
nymi sklepami i placówkami' 
usługowymi. (PAP)

Do konserwatystów dołączyli liberałowie

Porażka rządu brytyjskiego

— Jeślj młodzi nie dhcą do 
nas przyjść, to niech choć tech 
mika nas wspomoże — wzdy­
cha Szczepaniak. Od trzydzie 
sta dwu lat tyle się tylko zmie 
niło, że mamy leoszą łączność, 
nawet radiotelefony osobiste, 
no i zwrotnic nie potrzeba 
przekładać ręcznie. Ale ta nad 
gorsza robota — rozłączanie i 
spinanie wagonów, hamowa­
nie rldh na zjeżd^e z górki — 
jest taka samą, tylko jej dwa 
razy więcej. A nasimniej niż 
dawniej...

W pomieszczeniu nastawni, 
wysoko nad torowiskiem jest 
ciepło i jasno. Dwaj nastaw- 
niczcwie — Kwiatkowski i Wv

— Przyszedł taki, ze Zbą­
szynka — mówią. — Tam się 
go podbyli. tu go przyjęli, bo 
brakuje ludzi. 3 razy w ciągu 
miesiąca nawaliL Jego partner 
w pojedynkę muskał po dwa­
naście godzin w nastawni czu 
wać. Mnie nigdy przez 32 lata 
coś takiego się . nie zdiarzyło. 
A taki, przyjdzie na -pół pija­
ny, nie wypoczęty, potem tyl­
ko z nim kłopot...

— To skrajny przypadek. 
Większość młodych jest solid-

Na razie na stacji w Lesznie 
— którą przyjmuje adresowa 
ne dla całej Wielkopolski i 
Zachodniego Pomorza pociągi 
z weglóm, stałą i maszynami 
ze Śląska, z kamieniem bu- 
diowtanym z Sudetów, ze żwi­
rami ż Legnickiego i kamie­
niem wapiennym z Kieleckie 
go, która wysyła dziesiątki 
tysięcy ton płcdów rolnych —- 
cały ciężar rozrządu spoczywa 
na garści starych kolejarzy. 
Takich, jak ze zmiany Przy-

Dwa wyjaśnienia
W sprawozdaniu z sesji Konfe­

rencji Samorządu Robotniczego 
w Poznańskich Zakładach Nawo­
zów Fosforowych w . Luboniu 
(„Głos” 12 I br.) autorka popeł­
niła błąd. W roku 1978 Zakłady 
będą eksportowały wyłącznie 
katalizator wanadowy, 
a nie, jak podano, nawozy. Cze­
chosłowacja i Turcja będą nowy 
mi odbiorcami tego właśnie wy­
robu. Za pomyłkę przepraszamy.

w Izbie Gmin

niejsza, ale tak ciężkiej .pracy. wa>ła

cisk — siedzą na 
krzesełkach. Dla 
staczających się 
wagonów muszą

obrotowych 
każdego ze 
codziennie 
bezbłędnie

ułożyć kilka zwrotnic. Ci lu­
dzie są najbardziej automa­
tycznymi „urządzeniami”, w

nie ohicą podejmować. Liczą, 
że ich wspomoże luib zastąpi 
technika — twierdzi Roman 
Donke, zastępca naczelnika sta 
cii do spraw technicznych. — 
Technika zna możliwości 
zautomatyzowania większości 
prac manewrowych i rozrządo 
wych. W Zbąszynku, w Gdy­
ni. w Warszawie są już zauto 
matyzowane nastawnie. s-tero 
wanc przez komputery, na to­
rach są automatyczne urządzę

sieokie^o; cztęroikn/#iie zajmo
,.„Ia pierwsze 'miejsce we

współzawodnictwie międzc- 
zmiancwyim w Lesznie, w 1976 
roku zajęła pierwsze miejsce
w dyrekcji 
czwarte na 
kolei. Oni 
nie robić 
młodzi, co

zachodniej. PKP i 
całej sieci polskich 
potrafią bezhłę^- 

to, czego unikają 
jest autentycznie

ciężkie i niebezpieczne. Ale co 
musi być zrobione, żeby kolej 
funkcjonowała jak należy.

TOMASZ TALARCZYK

w 
by” artykule „Zrodzone z potrze 

(„Głos” 6. XII 1977) pisaliś-
my o wdrażaniu do produkcji no 
wych wzorów Spółdzielni Inwali 
dów ,.wielkopolanka” w Grodzis 
ku (Poznańskie). później otrzy­
maliśmy -stamtąd /kopię pisma 
skierowanego do Państwowej Ko 
misji Cen: „Informacja o wysła­
niu' wszystkich Wzorów — czyta­
my w piśmie Zarządu „Wielko- 
nolanki — dotyczyła różnego zo- 
dzaju komisji giełdowych i kon­
kursowych, a nie. jak podaliśmy, 
„Komisji ^Cen”. Za błędną infor 
mację do prasy uprzejmie prze- 
nraszainy Państwową Komisję 
Cen Oddział Okręgowy w Pozna­
niu”.

Dziękujemy za rzeczowe wyjaś­
nienie.

Izba Gmin odrzuciła rządo­
wą propozycję zdewataowania 
„zielonego funta” o 5 procent 
i stosunkiem głosów 291:281 
przyjęła projekt dewaluacji o 
7,5 'procent, przeforsowany 
przez konserwatystów. Do kon 
serwatystów dołączyli się li- 

. berałowie, mimo że w końcu 
yjbiegłegp tygódnia postanowi 
•Ii kontynuować współpracę z 
rządem labóurzystowskim na 
ferjum parlamentarnym, a tak 
że deputowani reprezentujący 
nacjonalistyczne partie ze Szko 
ej i , Walii i Północnej Irlandii!. 
Ta niemiła porażka nie stano 

'wi oczywiście zagrożenia dla 
1 losów .rządu Cąllaghana, panie 
waż w/toku głosowania nie 
chodziło o sprawę wotum nie­
ufności dla gabinetu.

Tak zwany zielony funt jest 
jednostką obrachunkową, stoso 
waną w obrepie produktami 
rolnymi EWG, w systemie dó 
o ła t w yrówn awczyc h m i ędz y 
krajami EWG. Dewaluacja

„zielonego funta” oznacza. ! 
produkty żywnościowe impof; 
towane z krajów „dziewiąta, 
na rynek brytyjski korzysta 
bćdą z mniejszych dopłat a li 
tem mniej konkurować 
z rodzimą produkcją. Dewalu 
acja wpływa Mięs korzystnie 
na zyski farmerów brytyjskie" 
ale też doprowadzi do wir®' 
stu cen detalicznych.

Zdaniem obserwatorów ■ 
ulega wątpliwości, że sytu^l 
tę CaiTlaigihan będzie sdę sta-r*! 
wykorzystać w interesie ?ar" i 
tii Pracy; uświadamiając j 
leczeństwu. że właśnie 
luacja zielonego funta” * I 
większym rozmiarze niż pro,M 
n owal i labourzyści jest 
czyną nasilenia się inflacji-

Równocześnie będzie 
we zmniejsizenće dopłat ^1 
wsoólnego funduszu roln^ ’ 
EWG dla producentów z 
n ych kr a j ów cz łemkowski0” 
eksportujących swe prod^'I 
na rynek brytyjski. (PAf' j
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Kto z kim, gdzie, kiedy

.niewinne'zające

ZDZISŁAW B.
Poznań

przyjaciół. Ludzie
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Zycie ludzkie — to olbrzy­
mia scena wypełniona po 

brzegi aktorami. Każdy czło­
wiek gra taką rolę, jaką mu 
wyznacza reżyser — los. Istnie­
je zasadnicza różnica między 
życiem a teatrem. W teatrze 
— każdy aktor współpracuje 
z reżyserem. W życiu — same­
mu trzeba się uczyć swojej 
roli. Samokształcenie jest sztu­
ką trudną. Zdarza się więc, że 
gra aktorów — ludzi wywołuje 
czasami mieszane uczucia. By­
wa często, że silniejsi atakują 
słabszych, i to w najmniej od­
powiednim momencie. Na wi­
dok takiej niewyrównanej gry 
przypomina się bajka Ignacego 
Krasickiego pt. „Przyjaciele”. 
Bajkowego zajączka spotkał 
smutny los, gdyż został pożar­
ty przez wilki, mając wielu

14 VI 16VI 24 VI
a KUPA A.
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Turniej w Krakowie

Zwycięstwo koszykarek AZS

po dramatycznym meczu
Od specjalnego wysłannika „Głosu

Bardzo efektownie rozpoczął 
turniej o mistrzostwo I ligi zespół 
koszykarek poznańskiego AZS. 
drużyna mająca spore kłopoty z 
^stawieniem najsilniejszego skła 
“u, po niezwykle dramatycznym 
"teczu pokonała ŁKS Łódź 89:88 
G2:41). Oba te zespoły spotkały 
S1S przed tygodniem w Poznaniu 
• mecz ten również przyniósł zwy 
^jstwo AZS. Zawdzięczały je 
j”edy akademiczki głównie do- 
^ei grze strefą w obronie. Nic 
W dziwnego, że trener Wiśniew 

zastosował ten sam manewr I
I w tym spotkaniu. Wydawało 

s^' ż« tym razem poznanaanki 
odniosą łatwy sukces. Prowa- 
13 y 00 samego początku, a w 

minucie ich przewaga wynosi- 
nawet 10 punktów. Wystarczy- 

0 jednak kilka niecelnych po- 
an, by rutynowany rywal wy- 

r“Pujący po raz pierwszy po rocz 
przerwie z Gburczyk jeszcze 

ty Pierwszej połowie odrobił stra- 

część tego meczu stała 
tfd znakiem niesłychanie zacię- 
nut alkł‘ wynik przez całe 20 mi 
Hi। oscylował w granicach remi- 
CL. a minimalne prowadzenie 
zes25OWał raz jeden, raz drugi 
sonti ' minutę przed końcem 
by) ania AZS prowadził 87:86 i 

w Posiadaniu piłki. Rozgry- 

go erwszymi liderami tegoroczne 
samochodowego rajdu Monte 

qUę? 2031311 Francuzi Guy Fre- 
lav Waz ze swym pilotem De 
m aem- którzy startują na sa- 
ty^^16 >,Renault Alplne”. U- 

cni najlepszy łączny czas 
Próbach specjalnych mię 

mię iGap 1 Mo<nte Carlo. Drugie 
ex aequp zajmuje druga 

francuska Ragnotti i An-

fancuzi prowadzą w Rajdzie Monte Carlo

Zachowaj!

na piłkarskich MS

Pozory
Po felietonie opublikowanym pod tym tytułem w naszym coty­

godniowym cyklu MCo o tym sgdzicie" otrzymaliśmy listy, których 
wybrane fragmenty publikujemy. Wszystkim autorom korespon­
dencji dziękujemy za okazane zainteresowanie.

wająca doskonale spotkanie Gu­
mowska celnym rzutem z dystan 
su na 37 sekund przed końcem 
meczu podwyższyła na 89:86. Ło­
dzianki zerwały się do ataku, roz 
pędzona Janowska wpadła na Zię 
tarską, lecz sędziowie zamiast od 
gwizdać faul zawodniczki ŁKS, 
uznali że przewinienie popełniła 
ta ostatnia. Dwa rzuty osobiste 
celnie wykonała Janowska dopro 
wadzając na 20 sek. przed koń­
cem meczu do stanu 89:88. Rezul­
tat ten, mimo, że koszykarki AZS 
na 2 sekundy przed końcem me­
czu straciły jeszcze piłkę nie 
uległ już zmianie.

Zawodniczka, która wniosła naj 
większy Wkład w poniedziałkowy 
sukces była Gumowska. Zagrała 
ona znakomity mecz. Była nie tyl­
ko dobrze dysponowana rzutowo, 
ale także świetnie wierowała grą 
swoich koleżanek. Również pozo­
stałe zawodniczki zasłużyły na po­
chwałę za bardzo ambitną posta­
wę w tym niesłychanie zaciętym 
pojedynku.

Punkty dla AZS zdobyły: Gu­
mowska 30, Ziętarska 15, Haber i 
Wiśniewska po 12, Komorowska 
i Łudwiczak po 10.

Dla ŁKS: Storożyńska 24„ Wołu 
jewicz 21, Janowska 16, Błaszczyk 
11, Gortat 10, Gburczyk 4. Bek 2.

WIESŁAW ŁUCZAK

drie również na „Renault Alplne” 
oraz kierowcy RFN — Roenrl, i 
Geissdoerfer, którzy jadą samo­
chodem „Fiat 131 Abarth”.

Z' ^ajdu wycofał się główny fa­
woryt — Sandro Munari (Włochy), 
czterokrotny zwycięzca RMC. Je­
go samochód — „Lancia Stratos” 
— miał poważną awarię, której' 
nie udało się usunąć. (PAP)

Halowy turniej piłkarski w Koninie
Przez dwa dni w koniń«gini Pa 

łacu Sportu odbywał się halowy 
turniej piłki nożnej o puchar pre 
zydenta miasta, zorganizowany z 
okazji 33 rocznicy wyzwolenia Ko 
nina. Wzdęło w nim udział 8 dru 
żyru Zwycięstwo odniósł zespół 
Goplanii Inowrocław przed Włók 
niarzem Pabianice, Wartą, Olim­
pią z Poznania, Zagłębiem Konin, 
Polonią Bydgoszcz, reprezentacją 
juniorów województwa poznań­
skiego oraz Borutą Zgierz.

Najlepszym zawodnikiem turoie 
ju uznano Włodzimierza Luba lewi 
cza z Zagłębia. Królem strzelców 
został Paweł Wojtkowiak z Olim 
pii, a najlepszym bramkarzem 
Piotr Kachle również z Olimpii.

W czasie turnieju komisja miej 
ska Polskiego Komitetu Olimpij-

Ze sportu
Działacze Szko-łnego Zwiąw 

Sportowego w Poznaniu dokonali 
podsumowania działalności spor­
towej związku za okres jesienny 
ubiegłego roku. Tylko MW-
dach lekkoatletycznych startowa­
ła rekordowa ilość ponad 3 000 
uczestników.

W punktacji ligi wojewódzkiej 
szkół ponadpodstawowych w lek­
kiej atletyce w której startowa­
li juniorzy młodsi 1 starsi wyło­
niono najlepsze szkolne zespoły.

W grupie juniorów młodszych, 
w której startowało 31 zespołów, 
pierwsze miejsce zajęło Liceum 
Ogólnokształcące z Szamotuł — 966 
pkt., przed Zespołem Szkół Rolni
czych z Wrześni 960 pkt.
ZSR z Poznania — 949 punktów.

W grupie juniorów 
startowało 28 zespołów.

starszych 
Najiep-

szym okazało się LO z Puszczyka 
wa, które zdobyło 1226 pkt., przed 
ZSR ę Wrześni —1223 pkt. oraz 
Zespołem Szkół Samochodowych z nymi reprezentacje - zdobywcą 1212 punk ze sp 4 ze §remuPoznania 
tów.

* SP 1 ze Swarzędza oraz SP 51 z
W czwórboju lekkoatletycznym Poznania, (kar)

Załączona powyżej tabela przed 
stawia terminarz i miejsca spot­
kań piłkarzy polskich oraz pozo- 
stałych piętnastu reprezentacji,
biorących udział w finałach pił­
karskich mistrzostw świata w Ar 
gentynie w czerwcu 1978 r.
. W przypadku wywalczenia przez 
polskich piłkarzy pierwszego miej 
sca w eliminacjach grupowych, w 
drugiej turze (tabela obok) pił­
karze znaleźliby się w grupie B. 
której zespoły rywalizowałyby ze 
sobą w Rosario i Mendozie.

Gdyby Polakom przypadło dru­
gie miejsce w eliminacjach., wal­
czyliby w grupie A, której tereny 
spotkań piłkarskich znajdują się 
w Buenos Aires i Cordobie. Ja­
kich przeciwników będą mieli Po 
lacy, przekonamy się już 10 czerw 
ca br., kiedy to w swoich ostat­
nich meczach eliminacyjnych 
zmierzą się reprezentacje narado 
we Meksyku i Polski oraz Tune­
zji i RFN. (kar) 

skiego w Koninie zorganizowała
imprezę „Na 
wręczając 22 
pierwsze i 
olimpijskie.

olimpijskim szlaku” 
młodym sportowcom 
18 — drugie kółka

Rozstrzygnięto też
konkurs plastyczny „Sport w 
sztuce”. Pierwsze miejsce przyzna 
no Janowi Sochackiemu z Kłoda­
wy.

Rozegrano też finał wojewódzki 
turnieju kibiców sportowych, w 
którym zwyciężył Andrzej Śmi­
gielska przed Jerzym Wardą z 
RKKF Senior w Słupcy i Dariu­
szem Mielcarkiem z LO w Słupcy. 
Wieczorem w Klubie Olimpijczy­
ka odbyło się spotkanie z dwu­
krotnym złotym medalistą olim­
pijskim — Józefem Zapędzkim.

(woj)

szkolnego
startowało ponad tysiąc zawodni­
ków w 93 zespołach chłopców 
dziewcząt.

Do finału wojewódzkiego, k+óry 
odbędzie się w maju br. awanso 
wało po 7 zespołów.

W grupie dziewcząt najlepsze 
wyniki uzyskała Zbiorcza Szkoła 
Gminna z Mosiny, która uzyskała 
952 pkt .przed SP 89 z Poznania 

•— 945 pkt. i SP 3 z Szamotuł, któ 
ra zdobyła 941 punktów.

W grupie chłopców pterw.ze 
miejsce zajęła Zbiorcza Szkoła 
Gminna z Mosiny — 878 pkt. Dal 
sze miejsca zajęły ZSG z Nowe­
go Tomyśla — 853 pkt. i ZSG z 
Obornik, która zdobyła 842 punk

W biegach sztafetowych 8X50 m 
brało udział 1240 uczestników. Do 
finału wojewódzkiego wśród 16 
zespołów dziewcząt i 17 zespołóvz 
chłopców awansowały między in 

motuł oraz SP 3 z 
• lekkoatletów z SP

lekkoatietek 
ZSG 1 z Sza 
Szamotu!

4 ze Śremu. 

muszą w podobnych przypad­
kach przybierać pozy groźnych 
wilków. Stosując ten chwyt nie 
szkodzą nikomu — a działają 
jedynie we własnej obronie.

Tak więc zachowanie pozo­
rów i maskowanie wewnętrz­
nego miotania się i słabości 
bywa niekiedy wręcz koniecz­
ne. Tylko w książkach i fil-
mach spotkać można Herkule- zdrowsze moralnie. Czego się 
sów i długodystansowców. W r-- —
życiu natomiast — tylko lu- pracy, swojego zawodu — choć-
dzi. (243)

ZOFIA KULZA 
Poznań

rTytułomania istnieje u nas 
* od wielu lat i nadal nie 

usta je, a nawet się nasila. Jesz­
cze nie tak dawno temu szef 
jakiejś komórki zwał się kie­
rownikiem, obecnie zaś musi 
być naczelnikiem lub dyrek­
torem. Są więc dyrektorzy 
przedszkoli, przychodni lekar­
skich, zbiornic złomu itd., itp. 
Nazwy niektórych instytucji 
są śmiesznie pozmieniane, nie 
wiadomo w imię czego. Na 
przykład ludzie wywożący śmie 
ci zwą się teraz pracownika­
mi Zakładu Techniki Sanitar­
nej.

Nie mam zamiaru obniżać 
autorytetu rzeczywistym, zasłu 
żonym naczelnikom, dyrekto­
rom, którzy są chlubą naszego 
społeczeństwa, lecz coś-z tą ty­
tułomanią jest na pewno nie 
w porządku. Czemu tak jest? 
Sądzę, że zbyt pochopnie na- 
tworzono stanowisk z wielki­
mi tytułami. Czasem odnosi się 
wrażenie, że co piąty obywa­
tel PRL nadaje się — we włas­
nym mniemaniu — na kierow­
nicze stanowisko, chociaż nie 
posiada potrzebnych do tego 
kwalifikacji. Tymczasem mniej 
trzeba myśleć o tytułach a 
bardziej o rzetelnej pracy.

(244)
FKAMCISZEK TWARDY 

Poznań «

IZ ażdy z nas marzy o tym, 
aby być jednostką zna­

czącą. Niestety, nie każdy mo­
że nią być i stąd stare jak 
świat przyoblekanie się w cu­
dze szatki. Referent na wcza­
sach podszywa się pod dyrek­
tora, skromny asystent udaje 
docenta, starszy pan ujmuje 
sobie kilka lat, by podbić ser­
ca pań. Pozory, pozory śmiesz­
ne. ale do zniesienia. Można 
patrzeć na nie z przymruże­
niem oka, nikogo te małe kłam­
stewka w gruncie rzeczy nie 
krzywdzą.

Znam jednak pozory, o któ­
rych nie można mówić bez we­
wnętrznego niepokoju. Myślę 
o pozornej pracy i pozornych 

Listy krótkie l rzecz<</e mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: MGłoc Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 69-959, Poznań.

wynikach produkcyjnych (vide 
„Prawo i Życie” z 1 stycznia 
br. artykuł „Zabawa z cyfer­
kami”). I o tych właśnie po­
zorach, demoralizujących spo­
łeczeństwo, warto pisać. (216)

IZończy autor swój felieton 
™ na temat często prakty­

kowanej pozoromanii w ż.yciu, 
słowami: „A może tak właś­
nie trzeba? Może odrobina ułu­
dy jest potrzebna każdemu, a 
ręszta jest tylko sprawą pro­
porcji między prawdą i upięk­
szeniem?”.

Odpowiadam: zdecydowanie 
tak właśnie nie trzeba. Pro­
blem bowiem leży w katego­
riach moralno-społecznych. Te 

pozory są zawsze
mniejszym lub większym —
ale zawsze zakłamaniem. I
wcale nierzadko „odrobina ułu­
dy” może się stać nałogiem 
wypaczającym charakter czło­
wieka.

Według mnie trzeba zawsze 
być sobą. Jest to dla czło­
wieka zawsze i w ostateczność 
ci — najkorzystniejsze i naj- 

ma w końcu wstydzić? Swojej 

by najskromniejszego? Żadna 
praca nie hańbi — każda jest 
społecznie użyteczna. Jest to 
jedyna do przyjęcia postawa 
— autentycznie socjalistyczna.

(233)

Poznań

TMie rozumiem o co ten 
szum? Czy' to, że ktoś 

Przez dwa tygodnie będzie na 
wczasach kimś innym od tego, 
kim jest w szarej codzienności 
— tnoże komuś zaszkodzić? 
Może najwyżej ośmieszyć przy
podkowo 
„bohatera”.
się przecież 
w afery na

zdemaskowanego 
Nie każdy musi 
zaraz, anagażować 
■ miarę Gogołow- 

skiego Chlestakowa, chociaż i 
nas tacy „rewizorzy” się zda­
rzają.

1 tutaj dopiero może być 
problem kiedy niewinna
wczasowa zabawa (której re­
guły w gruncie rzeczy wszy­
scy dobrze znają) przekształca 
się w przestępcze działanie — 
do którego wykorzystuje się 
przybrany kostium.

WŁADYSŁAW PAWLAK 
Kałisa

O kłonni jesteśmy wyśmie- 
ł^wać się ze sprzątacziki, któ­

ra godzi się objąć dopiero sta­
nowisko operatorki sprzętu sa­
nitarnego. A komu potrzebne 
są te wszystkie przemianowa­
nia krawatu, śliniaka czy ta­
boretu na „zwis męski , ozdob­
ny”, „podgardle dziecięce” lub 
„.siedzisko twarde?” W przy­
padku sprzątaczki w Igrę wcho­
dzi w zasadzie tylko poprawa 
samopoczucia jakiejś ambitnej 
pani — czy natomiast rados­
na twórczość autorów tych dru­
gich dziwolągów językowych 
nie ma czasem pozorować 
prężnej działalności w poszu­
kiwaniu nowej produkcji run 
kowej? Czyż nie jest to więc 
działalność znacznie bardziej 
szkodliwa — a podobnych przy 
kładów z dziedziny gospodarki 
można przytoczyć dużo więcej 
— niż banalne słabostki ludzi, 
którzy lubią czasem przystroić 
się w cudze piórka?

JERZY KOWAL
Wschowa



) Praca Zakład —
przyjmie fliskarzy. Tele-

Pnyjmę pracę na maszy 
nę dziewiarską łub jaką­
kolwiek pracę’ chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
wakteka 19 dla 45638g.

fon 32-06-43. 45582g

Zatrudnię pantą Ao ■ry­
cia swetrów na Overloc-

Frcyjmę doroceoetwo. . O-

ku. oferty

Uczennicę w bieliźniar- 
stwie, przyjmę. l^ozoań, 
Dzierżyńskiego 163.

45663g

waldzka 19 dla 46651g.
Grun

ferty .Prasa”, Grun-
waldz-ka lii dla 45776g. .

Prayjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzika 19 dla 45669®.

Panią do kiosku „Ruchu” 
— przyjmę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45654kg.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH 
w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

Prayjmę na stałe ślusa­
rza — zakład ślusarski. 
Henryk Sroczyński. Swa­
rzędz, ul. Żytnia 26.

45«3»g

Młody, solidny mężczyz­
na, z dużą inicjatywą, po 
dejmie pracę. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45721g.

Rencistę, zatrudnię do pra 
cy w ogrodnictwie w Za- 
biikowie. Różalska, Po­
znań — Górczyn, Kordec
kiego 2 m. 32. 4570»g

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
w Poznania, ul. Kościuszki 57

PRZYJMIE
CHŁOPCÓW

DODATKOWO od lutego 1978 r.
W NAUKĘ ZAWODU:

ślusarza mechanika i tokarza.
Nauka w zawodzie trwa 3 lata.
Nabór ten dotyczy również uczniów, którzy przerwali 
naukę w szkole średniej.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE
, Warsztat Szkoleniowy nr 1 w Poznania, uL Jeleniogórska 4/6. 

telefon 67-12-2L
( 1 102-K1

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na 
stanowiska kierowników budów i mistrzów bu­
dowlanych

0 oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania 
i normowania pracy

0 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach: 
betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy, 
malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­
niego i ciężkiego, kierowców z I i H kategorią 
prawa jazdy, mechaników, blacharzy i elektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno- 
gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno­
kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­
szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifi- 
kowanych — oraz

0 ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się : _
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy 

w budownictwie
— pracownikom zamiejscowym nie meldowanym 

na pobyt stały w miejscu budowy, a zamiesz­
kałym w hotelach robotniczych lub kwaterach 
prywatnych, przysługuje dodatek za rozłąkę

— dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­
wane przez cały rok

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub 

kwaterach prywatnych
— możliwość zdobycia zawodu i podniesienia 

kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

— z dowodem osobistym
— książeczką wojskową i ubezpieczeniową
— ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji 
udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt 
Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dąbrowie Górni­
czej, ul. Tworzeń 101 — w godzinach 7—18.

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie Górni­
czej, a następnik autobusem WPK nr 18, 27, 55 lub 
tramwajem nr 21 do przystanku obok Gł. Placu Budowy.

2796-K2

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
W TYCHACH, ul. Metalowi 3

telefon 27-70-51 — telex 0315334

PRZYJMUJE DO WYKONANIA

PALE WIELKOŚREDNICOWE 0 900 MM.

WYKONUJEMY SZYBKO:

pale żwirowe, betonowe i żelbetowe
długości do 15 m.

BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA 
DZIAŁ PRZYGOTOWANIA PRODUKCJI.

69-K2

0 Nauka
Udzielam korepetycji a 
matematyki. Zborowski, 
tel. 642-72. 45599®

Magister ctiemil udziela 
korepetycji. Teł. 722-71 —
Krenz. 4576Ig

PRZYJMUJE ZAPISY do klasy pierwszej

0 Kupno
Pianine używane, kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 1® dla 45683®.

Bony FeKaO — kuplę. O-
ferty .Prasa”, Grun-
Waldka 19 dla 45692g.

Kupię nową maszynę O- 
verlock. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 4569-g

9 Sprzedaż
Wzmacniacz Fonica 12 W 
— sprzedam. Kiekrz, ul. 
Działkowa 30. 45670g
Atrakcyjną suknię ślub­
ną sprzedam. TeL 66-06-89. 

45677g

Pianino sprzedam. Opale-
nicka 39 m. 1. 45710g

Sadzonki pomidorów Re- 
wermund Pahom Gros — 
sprzedam. Tel. 479-96.

45730g

Maszynę „Overlock” 1 
stebnówkę sprzedam. Tel.
479-96. 45731g

Małą tokarkę do metalu 
sprzedam. Ul. Staarołęcka
112. 45738g

Aparat fotograficzny au­
tomat „Canon”, zestaw 
stereofoniczny chitachi - 
campack sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 45740-g.

Basset hound szczenięta 
sprzedam. Ewaryst Ku­
biak, 61-019 Poznań - Ko­
ziegłowy, Kwiatowa 19

45744g

Sprzedam 3 konie zarodo 
we, księga główna Szny- 
cer. Alina Zaw’ada, pocz­
ta Poniec, woj. leszczyń-
skie. 66p

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
w zawodzie mechanicznym 
chłopców i dziewczęta.
Nauka rozpocznie się od 20 lutego 1978 roku.

OD KANDYDATÓW WYMAGA SIĘ :
1.
2.

podania z życiorysem,
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej,

3. odpis aktu urodzenia lub dowód osobisty matki do wglądu,
4. pięć fotografii,
5. szkolne świadectwo zdrowia z (kartą szczepień.

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Poznańskiej Fa­
bryce Łożysk Tocznych oraz możliwość dalszej nauki w 3-letnim Techni­
kum Mechanicznym dla Pracujących, wchodzącym w skład Zespołu Szkół.,

Naprawa łodówefc. Os. 
Wielkiego Października 2E 
— telefon 26-09-92 — Haj- 
drych, Oddz. Usług Osie­
dlowych WUSP. 46584 g

Transport — duża ładow­
ność, materiały budowla­
ne, żwir z zakupem. A. 
Frankiewicz, tel. 715-M.

46439g

Ciągnik V-4011, po remon 
cie — sprzedam. Józef SI 1 
karski, Słupca, 1 Maja 15.

47p

Kask aerodynamiczny —- 
sprzedam. Tel. 67-40-71, 
w. 243. 46572g

Sadzonki pomidorów — 
szklarniowych w odmia­
nach Revermun, Rever- 
dan, Paghamcross. w mie 
siacu lutym, marcu, kwie
tniu snrzedam. Mara-
szek, 64-200 Wolsztyn, Czer
wonej Armii i: 49p

Obrazy prof. Batyckiego 
sprzedam. Mazowiecka 56. 
Gą^orowski. 45779g

Obraz Jerzego Kossaka, 
1936 r. sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 45749g.

0 Samochody
WiDysa Jeppa sprze­
dam. Gorzów WKcp., ul.
Pomorska 14. 48p

Zamienię nowego małego 
Fiata na nową Syrenę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 45753®.

Forda, stan dobry, rok 
orod. 1970, snrzedam. o- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 45729®.

Stara 25 sprzedam. Krzysz 
kowo, ul. Koszycy 3, pocz 
ta i stacja kolejowa Ro­
kietnica. 45715g

Przyczepę, hak, bagażnik 
do Fiata 126 — sprzedam.
Tel. 41-10-5<2. 456#2g

Okazyjnie sprzedam Re­
nault 10 Poznań, Swier- 
ezewo, Bruna 71. 45605®

0 Lokale
Mieszkanie własnościowe 
M-5, 55 m* w Lesznie (po 
dłogl — parkiet mozaika! 
— sprzedam Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
59p.

0 Nieruchomości
Dom jednorodzinny wszel 
kimi wygodami wraz z o- 
grodem i budynkiem go­
spodarczym — sprzedam. 
Agnieszka Młynarczyk — 
Ostrów Wlkp., ul. Woź­
na 20. 39p

Dom z działką, 3 km od
Wrześni sprzedam.
Szambelański, Września, 
plac 1 Maja «. 67p

Działkę budowlaną, oko­
lica Poznania sprze-
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46635g

0 Różne
Uwaga kierowcy! Stacja 
Obsługi Samochodów Au­
tomobilklubu Wielkopol.
skiego Poznaniu, ul.

156-K1

0 Matrymonialne

Wdowiec 46-letni z dzieć­
mi — pozna panią bezdzie 
tną, chętnie nauczycielkę 
pochodzenia wiejskiego. 
Cel. matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 68p.

Przedsiębiorcza, zrówno­
ważona, handlowiec, po­
siadająca samochód miesz
kanie pozna pana z
wyższym wykształceniem, 
zainteresowaniem handlo­
wym. do lat 63. Cel ma­
trymonialny. Oferty z po 
daniem numeru telefonu 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46328g-

Panna 27-letnia wysoka 
przystojna, wykształceni' 
średnie, z mieszkaniem 
M-4 oraz lokalem rzemie­
ślniczym w centrum Byd 
goszczy pozna kawalera 
do lat 36, wysokiego, 
krawca, kuśnierza, Cel 
matrymonialny. Tylko po 
ważne oferty „Prasa’ 
Grunwaldzka 19 dla 
45726g.

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NR 2 

W POZNANIU

Przyjmuje bez egzaminów wstępnych
KANDYDATÓW DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
MURARZ,
MALARZ,
CIEŚLA,
POSADZKARZ,
MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH

ELEKTROMONTER, 
MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH

NAUKA TRWA 3
Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły pod­

stawowej oraz ukończony 15 rok życia do zawodów : murarz, malarz, cieśla, monter 
wewnętrznych instalacji budowlanych, elektromonter, mechanik maszyn budowla­
nych i ukończony 16 rok życia do zawodów : posadzkarz, monter konstrukcji 
żelbetowych.

Uczniom zapewniamy dobre warunki nauki i pracy, a zamiejscowym w zawodach 
budowlanych gwarantujemy zakwaterowanie w internacie szkolnym.

Uczniów zdolnych i chętnych przedsiębiorstwo kieruje do 3-letniego Technikum 
Budowlanego dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Szkolenia 
Zawodowego Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 w Poznaniu —■ 
60-967, ul. Strzelecka 2/6, III piętro, pok. 306, tel. 22-20-81, wewn. 320.

253-K1

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY!

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA PRZYZAKŁADOWA
Przedsiębiorstwa Produkcji i Montażu Urządzeń Elektrycznych
Budownictwa „Elektro mon taż Poznań
ulica Inżynierska nr 4, pokój 18, I piętro — telefon nr 539-93

PROPONUJE WAM PODJĘCIE NAUKI ZAWODU
O SPECJALNOŚCI:

Elektromonter
Nauka trwa 3 lata. i^r^tykę uczniowie odbywają w Przedsiębiorstwie.
Po ukończeniu naszej Szkoły zapewniamy Wam pracę na budowach 
zakładów przemysłowych przy montażu wszelkich urządzeń z zakresu 
automatyki i elektrotechniki przemysłowej, stacji energetycznych oraz 

elektrycznych instalacji przemysłowych.

Obornicka 17, teł. 596-74. 
wykonuje usługę wyspe­
cjalizowaną w zakresie 
antykorozyjnego zabez- 
nieczenia podwozi. Usługa 
wykonywana jest po kon­
kurencyjnej cenie i z 
roczną gwarancją. Stacia 
wykonuje również w krót-’ 
kim terminie smarowanie 
i wymianę oleju. Termin 
usługi można ustalać rów­
nież telefonicznie. 63kl

Absolwenci Szkoły Zawodowej mają możliwość 
kontynuowania dalszej nauki — naszym

TECHNIKUM ELEKTRYCZNYM DLA PRACUJĄCYCH.
UWAGA! NIE POSIADAMY INTERNATU. 
ZAPRASZAMY!

Dyrekcja
61-K1



FACHOWA OBSŁUGA.
221-K1

Złotą bransoletkę sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
46847g.

Poznańska Spółdzielnia Pracy 
Odzieżowo - Fntrzarska

Zakład Usługowy nr 22 
ulica Ognik (pawilony)

POLECA USŁUGI 
z zakresu:

krawiectwa ciężkiego 
damskiego i męskiego.

KRÓTKIE TERMINY

0

le. 
yd

el 
w

iii

ir

Prasę PI, wat, blok do 
Zetora, 62-022 Świątniki,
Sremska 12. 45625g

Kabinę do Zuka, części, 
wciągarkę budowlaną — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka IB dla 
45637g.

Atrakcyjny kożuszek, ko 
żuch damski, rozmiar 52, 
tanio sprzedam. Jabłon­
kowska 3 (Dębiec), godz.
17—20. 45659g

Biały kożuch na 176 cm, 
męski (damski) sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 46977g.

Trójkanałowe urządzenie 
iluminofoniczne, dużej mo 
cy — sprzedam. Bukow­
ski, Południowa 1. 45580g

Sprzedam 1000 sztuk no­
wej dachówki karpiówki, 
grys lastrikowy, rury o- 
cynkowane. Oferty „Pra- 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
45584g.

komunikat 
pp, wielkopolska 

gra liczbowa 
koziołki-

Sprzedaję słowniki, lite­
raturę piękną w językach 
francuskim, angielskim. — 
TeL 456-61, po godz. 19.

45585g

xawiadamla, że
dniu 22 stycznia 1978 roku
stwierdzono;

w losowaniu I;
II stopnia po zł. 5^^! 
wygrane ni stopnia ’po’ 
48,— zł. 1 wygrane lv 
stopnia po zł.
w losowaniu II: wygrane
III stopnia po 146,— zł., 
wygrane IV stopnia po 
ii. 12,-.

Za wylosowane końców 
ki banderoli z II losowa­
nia wypłaca się premie

Potrzebna krawcowa kwa 
lifikowana oraz sprzedaw 
czyni z praktyką, do skle 
pu galanterii. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45362g.

Pani z praktyką przyjf 
mie pracę w handlu. Ofe^ 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 45591gpr.

Robotników dla murarzy, 
przyjmę na stałe. Tele­
fon 702-71. 46768g

Kupno

Kożuch jasny, damski, no 
wy oraz męski, używany.
Tel. 646-93. 46223g

Terakotę 5X5, płyty be­
tonowe 100X75, zbrojone, 
sprzedam. Poznań, Pio­
nierska 14, w godz. 9—15. 

46444g

Wózek dziecięcy — sprze­
dam. Plewiska, ul. Grun­
waldzka 13, Adamczak.

46814g

Lentex posadzkowy, sprze 
dam. Tel. 4-4*3-02, godz. 
16—20 . 45594g

® Samochody
Warszawę górnozaworo- 
wą, rocznik 1973 — sprze 
dam. Plewiska, ul. Połud
niowa 1. 468lag

Service Fiata 126p — po­
leca: przeglądy, napra­
wy, regulacje. Scheffs, 
ul. Podolska 11 (Sołacz).
Tel. 400-03. 45387g

po zł. 
i 500,—, 
wający 
pocztą.

5.000,—, 2.500,—,
o
są

czym wygry- 
zawiadamiani

Wysokość wygranych
może ulec zmianie na sku 
tek ewentl. reklamacji. 
Kolejne losowanie Gry w
dniu 29 stycznia 1278 
Poznaniu na Starym 
ku o godzinie 12.
UWAGA!
W gmachu Dyrekcji 
ul. Fredry 7 (parter)

Ryn

przy 
czyn

na jest w soboty kolek­
tura nocna przyjmująca 
kupony w godzinach od 
16 do a.

267-K1

Stare 
różne

monety srebrne, 
naczynia srebrne, 

kufel do piwa, szablę, cie
kawy zegar, zegarek, świe 
cznik, lampę figurę, różne 
starocie — kupię. Umiń­
skiego 7a m. 30 (Wilda).

45406g

Encyklopedię Powszechną 
PWN, 4-tomową, kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 45763g.

® Sprzedaż
Kożuch damski za granicz 
ny, nowy oraz krótki zie­
lony, półoś do Dacii 
sorzedam. Os. Piastow­
skie 23 m. 33 . 46891g

Nową Prakbicę VLC-2, o- 
biektyw Pancolor, sprze­
dam. Poznań, uli Bnińska
8 m. 2. 45598g

Silnik elektryczny 7 kW, 
sprzedam. Tomczak, Dą­
browskiego 556. 45603g

Kolczyki brylantowe — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45622g.

Sprzedam 5 ton siana. Do 
minik Kokot, 64-710 Poła­
jewo, wieś Krosin.

45623g

Brylant sprzedam. Wiado 
mość: Poznań, ul. Kocha­
nowskiego 8a m. 13 —
Frank. 45647g

328-K3

Dnia 21 stycznia 1978 roku, zmarł

Zawiadamiamy z żalem, że dnia 23 stycznia 
1978 roku, zmarł

Muzeum Narodowe 
w Poznaniu

były dyrektor Muzeum Narodowego w Poznaniu 
zasłużony historyk sztuki, odznaczony Sztanda­
rem Pracy II kL, Krzyżem Kawalerskim Orde- 

.ru Odrodzenia Polski i Państwową Nagrędą 
Naukową li stopnia.

prof. dr ZDZISŁAW KĘPIŃSKI

FLORIAN GARSTECKI

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 stycznia 1978 r. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia skła­
dają:

Kierownictwo i pracownicy
Urzędu Miejskiego w Poznaniu

Rada Zakładowa ZZPPiS 
oraz Koło Emerytów i Rencistów

322-K3

JÓZEF FILIPOWICZ

żalu i smutku pozostaje

odbędzie się w środę 25 bm. o godz. 
entarzu na Miłostowie.

Iniu 21 stycznia 1978 roku, zginął śmier- 
tragiczną mój najukochańszy mąż, ta- 
ziadek, przeżywszy lat 66, śp.

żona z rodziną

4S970g

t Dnia 23 stycznia 1978 roku, zmarł w War­
szawie w wieku 78 lat, śp.

WOJCIECH NOWACZYK
rom?a. SW‘ Obędzie się w kościele Karola Bo- 
27\tvSZa- na Powązkach w Warszawie dnia 
Wad7VCZnia 0 10> P° czym nastąpi wypro-
tar? er)le zwł°k do grobu rodzinnego na cmen- 

1 komunalnym na Powązkach.
0 czym zawiadamiają

siostrzenice z mężami, wychowanek 
i rodzina

327-K3

t 2e gł^bokim bólem i żalem zawiadamiamy, 
Macowu0 krótkiej chorobie zakończył swoje 
Przeżw-w życie> opatrzony Sakramentami św., 
dec ■y- lat 72> mól kochany mąż, nasz oj- 

• rosę 1 dziadek, śp.

FRANCISZEK NOWOTNY
emeryt ZNTK

0 ^>dIze'irO^^'cizłe w czwartek, dnia 26 bm.
Msza ■ na cmentarzu wkoś2^i za^°bha w dniu 

0&ciele parafialnym.
w Krzyżownikach. 

pogrzebu o godz. 14

sniutku pogrążona

21: Bieli
żona z rodziną

lardzka 8 m. 1. 341-U3

Nadwozie 
kompletne

Trabanta 601,

Głogowska 177 
ria.

sprzedam. 
— droge- 

46173g

® Lokale
Wynajmę na biura przed 
siębiorstwu lub spółdziel­
ni lokal 75 m!. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 46850g.

Sklep w centrum (branża 
obojętna), wydzierżawię, 
lub kupię, względnie za­
mienię na Fiata 125p. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 45942g.

Kupię 2-pokojowe miesz­
kanie własnościowe, w 
starym budownictwie. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 44726g.

W dniu 23 stycznia 1978 roku, zmarł w Pozna­
niu w wieku 74 lat

OLGIERD WOJDATT
długoletni aktywista Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 
w Poznaniu, prezes Zarządu Koła ZBoWiD — 
Poznań — Rataje, uczestnik wojny obronnej 
i ruchu oporu, więzień hitlerowskich obozów 

. koncentracyjnych. , ,,

Zmarły był odznaczony Krzyżem Virtuti Mi­
litari V klasy, Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy­
żem Partyzanckim oraz wieloma innymi od­
znaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 stycznia 1978 r. 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego serdeczne wyrazy współ­
czucia składa

były długoletni, zasłużony pracownik, odzna­
czony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia 

Polski.

Zarząd Wojewódzki ZBoWiD 
w Poznaniu

326-K3

Dnia 23 stycznia 1978 roku, zmarł długoletni 
zasłużony prezes Koła ZBoWiD Poznań — Ra­
taje

ppłk. rez. OLGIERD WOJDATT
odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem 
Partyzanckim i innymi odznaczeniami państwo­

wymi, więzień obozu koncentracyjnego 
Gross Rosen.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 stycznia 
1978 r. o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

Zarząd Koła ZBoWiD
Poznań — Rataje

46942g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
23 stycznia 1978 roku, odeszła od nas na 

zawsze, opatrzona Sakramentami św. przeżyw­
szy lat 86, najukochańsza siostra, szwagierka 
i ciocia, człowiek pełen serca, poświęceń i życz­
liwości dla bliźnich

TERESA OTOCKA
Pogrzeb odbędzie się czwartek 26 bm.

o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

ul. Knapowskiego 10 m. 14.

Rodzina

46937g

+ Dnia 20 stycznia 1978 roku, zmarła nasza 
najdroższa żona, mama, teściowa i babcia, 

przeżywszy lat 54

PELAGIA ROMANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 10.25 

na cmentarzu junikowskim.

Leszno — mieszkania, wy 
godami na rok, spiesznie 
szukam. Płatne z góry. 
Oddam w dzierżawę M-4 
Poznań — Rataje, kom­
fort, chętnie cudzoziem­
cowi. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 45204g

® Nieruchomości
Kupię domek w Poznaniu 
lub 'w pobliżu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46694g.

Sprzedani domek z ogro­
dem w Poznaniu. Tel. 
729-99, codziennie po go­
dzinie 20, w niedzielę od
9. 46652g

Parcelę budowlaną, ku­
pię, może być z rozpoczę 
tą budową. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46524g.

W Puszczykowie sprze­
dam willę wolnostojącą 
warunek mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
4571Ig.

Sprzedam' działkę 0,5 ha 
z małym domkiem, 20 km 
od Poznania. Wymagane 
uprawnienia rolnicze. Sta 
nisław Kornaś, 62-001 
Chludowo, ul. Za Par­
kiem 2a. 45713g

Działkę budowlaną (So- 
łacz — Jeżyce) kupię. O- 
fertv „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 45741g.
Działkę budowlaną, rozpo 
częta budowa, miejsco­
wość wczasowa — Obrzy­
cko sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45786g.
Działkę ogrodniczo-sadow 
niczą 0,45 ha, ogrodzoną, 
letniak, światło, siła, stud 
nia, przy lesie, blisko Po 
znania, dojazd autobusem 
WPK sprzedam. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45701 g.

• Zguby
W Kośłia»re, okolica 
cmentarzy, zaginął rudy 
pekińczyk. Piesek jest w 
trakcie leczenia. Zwrot 
za wynagrodzeniem. Ko­
ścian, Ogrodowa I.

< 4«55g

0 Różne
Przewozy — specjalność 
przeprowadzki, polecam. 
Kamiński, tel. 436-31.

45099g

Błotniki, przeguby, za wie 
szenia, krzyżaki, tłumiki, 
akcesoria samochodowe — 
poleca Sklep Motoryza­
cyjny, Dzierżyńskiego 271 
(Dębiec). 45401g

Poszukuję, dostawców. O- 
ferty: Sklep — Art. Tech 
niczne i Motoryzacyjne, 
10-061 Katowice, Krzywa 
9. 161-K2

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien, welo­
nów, nakryć do chrztu, 
tiulu do bukietów. Swo­
boda, Poznańska 44.

44554g

Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, supensoria, 
sznurówki przy schorze­
niach kręgosłupa, wkładki 
elastyczne przy wadach i 
bólach stóp — wykonuje 
„Ortopedia” — Z. Jana- 
szek, Dolna Wilda 20. tel. 
33-03-87. 45616g

Układanie fllsek przyjmę, 
tel. 32-06-43 Olejnik.

45583g

9 Matrymonialne

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „I N P L A S T* 
w Poznaniu, ul. Sieroca 3/4 — 

zatrudni natychmiast
INWALIDÓW do przyuczenia na stanowiska 
— OPERATORÓW wysoko zmechanizo­

wanych urządzeń do przetwórstwa two­
rzyw sztucznych — oraz

— ŚLUSARZY — narzędziowców i me­
chaników.

Zgłoszenia w Dziale Rehabilitacją Szkolenia 
i Kadr. _______ 250-K1

P r z e t a r g
POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIO­
WA — Osiedle Przyjaźni 12A w Poznaniu — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie robót wykończeniowych w 
Żłobku nr 114, na terenie Osiedla Kraju 
Rad — Winogrady.

Zakres robót :
1. Montaż stolarki i elementów wbudowanych 

(szczegóły do uzgodnienia).
2. Tynki wewnętrzne z filcowaniem (2.123 m*) 

wraz z ułożeniem glazury (45 m2).
3. Ułożenie posadzek — terrakota 170 m1 

— lastrico 30 ms
— PCW 568 m2

4. Malowanie ścian — ok. 3.400 m2, w tym 
malowanie olejne 250 m2.

5. Szklenie — ok. 15 m2.
W ofertach należy określić wartość robót ko­

lejno dla każdego z wym. rodzajów.
Termin realizacji — 15. III. 1978 r.
Szczegółowych informacji odnośnie zakresu 

robót udziela Zespół Kontroli Technicznej Re­
alizacji i Odbiorów Poznańskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, pok. 37 i 38.

Samotna, pracująca, z 
własnym mieszkaniem po 
zna kulturalnego pana do 
lat 56. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 4562»g.

Pracownicy poszukiwani
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 20-lecia PRI. 
w Poznaniu, ul. Sowińskiego 29, barak 14 —
z a trudni

— INWALIDÓW — posiadających aktual­
ne orzeczenie KIZ, na następujących sta­
nowiskach :
— MAGAZYNIERA
— WYTŁACZARKOWYCH,
— ROZDZIELCY ROBÓT

w nakładztwie.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje komórka za­

trudnienia Spółdzielni. 247-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
23 stycznia 1978 roku, zmarła moja ukocha­

na żona, nasza najdroższa matka, teściowa i ba­
bunia

MARIA KANTORCZYK
z domu Tomaszewska

Msza św. żałobna odprawiona zoetamie w ko- 
~ ściele parafialnym w Mosinie w czwartek, 

26 bm. o godz. 14.30, po czym wyprowadzenie 
zwłok z kaplicy cmentarnej w Mosinie.

W smutku pogrążony

Nowy Tomyśl, Mosina.

mąż k rodziną

4Ó963g

+ Dnia 23 stycznia 1978 roku, odszedł od nas 
na zawsze nasz ukochany ojciec, drogi przy­

jaciel, szwagier, teść i dziadek, przeżywszy lat 
74, śp.

OLGIERD WOJDATT 
płk WP w stanie spoczynku, 

były więzień obozu Gross-Rosen. *

W głębokim smutku pogrążeni

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
rodzina

339-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 stycznia 1978 roku, zmarł nagle mój uko-

. . _______ J___ — ! U.-^4- ichany mąż, nasz drogi ojciec, brat, teść i 
dek, przeżywszy lat 56

CZESŁAW WIECZOREK
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 14 na cmentarzu 
ul. Poznańskiej.

W smutku pogrążona

żona z

dzia-

w czwartek 26 bm. 
w Swarzędzu przy

dziećmi i rodziną

Swarzędz, ul. Kórnicka 43 m. 1. 46896g

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11.56 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

córka, syn oraz rodzina

•M-UB

tDnia 22 stycznia 1978 roku, w wieku lat 49 
zmarł nasz kochany

gier, wujek i zięć, śp.
mąż, ojciec, brat, szwa­

ZDZISŁAW LUBELSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm.

o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążone w smutku

żona z dziećmi 1 rodzina

rrl. Grodziska 63 m. 335-U3

tW dniu 21 stycznia 1978 roku, zginęła śmier­
cią tragiczną w 21 wiośnie życia, nasza uko­

chana, nigdy niezapomniana córeczka, siostra, 
wnuczka, siostrzenica i kuzynka, śp.

MAŁGORZATA SADOWSKA

rodzice, rodzeństwo I rodzina

ul. Osiedle Powstań Narodowych 4B m. ł.
Prosimy o nieskładanie kon-dolencji.

3M-U3 J

tDnia 22 stycznia 1978 roku, zmarła nagle 
moja najdroższa żona, ukochana mamusia, 

córka, siostra, synowa, bratowa, szwagierka, 
ciocia i wnuczka w 28 roku życia, śp.

JANINA MARCZYŃSKA
z domu Przybylska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu parafialnym na Gór- 
czynie.

W ciężkim smutku pogrążony 
mąż » córeczką 

i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Luboń, 1, ul. Okrzei 46. 310-U3

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg”, składać należy w Dziale Ekonomi­
cznym PSM, pok. 36, w terminie 10 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie kopert nastąpi dziesiątego dnia, li- 
cżąc od dnia ukazania się ogłoszenia o godz. 12, 
w sali nr 27 Poznańskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez poda-
nia przyczyny.

Komunikat
246-K1

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WO­
DOCIĄGÓW i KANALIZACJI w POZNANIU 
— donosi, że w związku z pracami konserwa­
cyjnymi na urządzeniach uzdatniania wody — 
w niedzielę, w dniu 29 stycznia 1978 r. —

NASTĄPI OBNIŻENIE CIŚNIENIA WODY 
w sieci wodociągowej w godzinach od 6 do 15.

Prosimy mieszkańców dzielnic peryferyjnych 
i wyżej położonych oraz zakłady przemysłowe 
o zabezpieczenie sobie odpowiednich zapasów 
wódy.’ ' 242-K1

TDnia 21 stycznia 1978 roku, zmarł przeżyw­
szy lat 78, mój kochany mąż, nasz drogi oj­

ciec, teść i dziadek

MARCIN
powstaniec

Pogrzeb odbędzie
13.05 na cmentarzu

W głębokim żalu

ul. Bułgarska 106A

się

BOŃCZYK
wielkopolski

w piątek. VI bm. o godz.
junikowskim.

pogrążona

żona z rodziną

337-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
22 stycznia 1978 roku, zmarła nasza ukocha­

na ciocia, opiekunka i siostra

SALOMEA MARKWITZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. U 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

siostrzenica z rodziną

Autobus sprzed domu żałoby o godz. 10,

Osiedle Kosmonautów 15 m. 26. 398-US

TW dniu 21 stycznia 1978 roku, zmarł nasz 
najukochańszy ojciec i dziadek, przeżywszy 
lat 81, śp. >

ZDZISŁAW JENICH
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 13.40 na cmentarzu

W smutku pogrążone

ul. Lubeckiego 30.

piątek, dnia 27 bm. 
junikowskim.

córki i wnuczka

320-U3

tZ głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu
19 stycznia 1978 roku, zasnęła w Bogu w 

wieku 80 lat, nasza kochana matka i teściowa 
śp.

BRONISŁAWA LUCIŃSKA
z domu Sobocińska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm. o godz.
12.30 na cmentarzu junikowskim.

ul, Jeżycka 9/11 m. 5.

syn z żoną

tDnia 20 stycznia 1978 roku, zmarł nasz ko­
lega, śp.

WALDEMAR SZCZEPANIAK
student II roku Prawa UAM.

Pogrzeb odbył się 24 I. 1978 Różańsku.
Msza żałobna zostanie odprawiona w dniu 
1. II. 1978, o godz. 18 w Kaplicy Akademickiej 
kościoła OO Dominikanów w Poznaniu.

Koleżanki i Koledzy
46tmg

46751g
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Słońce: 7.46—16.24

I TEATRY ~J

POZNAW
OPERA — g. 19 „Carmen*.
MUZYCZNY — g. 19 „Cecylia 

yaldes”.
POLSKI — g. 19 „Poskromienie 

■łośnicy”.
LALKI i AKTORA — g. 11 

„Królowa śniegu”, g. 17 — 
przedst. zamkn.

t KiftiA 1

CHODZIEŻ Noteć: „Intryga ro-
. dzinna”. .

CZARNKÓW: „Śmierć przycho 
dzi dwa razy”.

GNIEZNO Lech: „Dupont La- 
joie”; Polonia: „Godzilia contra 
Gigan”. .

GOSTYŃ: „Wagon sypialny”. 
GÓRA: „Szał”.
GRODZISK: „Stara strzelba” I 

„Podróż kota w butach”.
JAROCIN; „Transamerican Ex 

press”.
• KALISZ Kosmos: „zaułek dzie­
wic”, „Błękitny ptak”; Oaza: 
„Śmierć z komputera”; Stylowe: 
„Nieposkromieni hajducy” i „De 
kada strachu”; Syrena: „Przygo 
dy Gerarda”.

KĘPNO: „Cenny depozyt”. 
KOŁO: „Szkarłatny pirat”.
KONIN Centrum: „Trzej musz­

kieterowie”; Górnik: „Śmierć z 
komputera”.

KOŚCIAN: „Za mostem”. 
KORNIK: „Cień zbrodni”. 
KROTOSZYN: „Ostatni z Fleks

MCSÓ
LESZNO: „Asy przestworzy”, 

„Błękitny ptak”.
NOWY TOMYŚL: „Wniebowstą 

pienie”.
OBORNIKI: „Gang Olsena na 

szlaku”.
OSTRÓW Roma: „Nickelodeen”; 

Słońce: „Niewinne”, „Terror Me- 
chagodzilli”.

OSTRZESZÓW: „Jak car Piotr 
Ibrahima swatał”.

PIŁA Iskra: „Godzilia contra 
Gigan” i „Lokator”; Koral: „Ak­
cja Salamandra”; Sokół: „Na tro 
pie Wilby’ego”.

PLESZEW: „Akcja Salaman­
dra”.

RAWICZ: „Omen”.
SŁUPCA: „Tajemnica”.
ŚREM Klubowe: „Barwy mo­

jej młodości”.
ŚRODA: „Gang Olsena na szła 

ku”.
SYCÓW: „Tabor wędruje do 

nieba”.
SZAMOTUŁY: „Szkarłatny pi­

rat”, „Dopóki bije zegar”.
TRZCIANKA: „Własne zdanie” 

i „Trzęsienie ziemi”.
TUREK: „Kobieta w czerwo­

nych butach”.
WAŁCZ: „Miłość w deszczu”.
WĄGROWIEC: „Z przymruże­

niem oka”
WIERUSZÓW: „Powrót różowej 

pantery”.
WSCHOWA: „Powrót Robin

Hooda”.
WRZEŚNIA: „Omen”.
ZŁOTÓW: „Omen”.

f RABIÓ %

PROGRAM I: 6,25 Sygnały dnia; 
9.05 cztery pory roku z Katowic; 
11.25 Niezapomniane stronice — 
„Nad Niemnem” — fragm. pow.; 
11.35 Cztery pory roku; 11.40 Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich melodii: 13 Muz. rozryw­
kowa; 13.25 Pieśni i przyśpiewki 
weselne; 13.40 Kącik melomana; 
14 Studio „Garna”; 14-20 Studio 
„Relaks”; 14.25 Studio „Gama”; 
15.05 Korespondencja z zagranicy; 
15.10 Studio „Gama”; 16 Tu Jedyn 
ka; 17.30 Radiokurier; 18.25 Nie 
tylko dla kierowców; 18.33 Pół 
wieku polskiej piosenki: 19.15 
Przeboje sprzed lat: 20.05 Siadem 
naszych interwencji; ZO.rfl „O!d 
Jazz Meeting” — rep.; 21.20 Konc. 
chopinowski — z nagrań W. Ka- 
pella; 22.23 Lublin na muzycznej 
antenie; 23.15 WOSPR i TV dla 
słuchaczy w kraju i za granica.

■Wiadomości: 0.01, 1 ,2, 3, 5, 6. 9. 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20. 21. 22, -3.

PROGRAM U: 8 Dialogi i zbli­
żenia: 9.39 My 78 — and. SM; S/0 
Podróże muzyczne po kram; 10 
Kto się z czego śmieje; 10.30 Gra 
A. Makowicz: 10.40 Sprawy co- 
dzi-nne; 11 Śpiewa M. Forrester* 
11.45 Muzyka spod s'rzęchy; 1’AS 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Onowieści niesamowite” — Ma­
leńki człowiek — fragm. onow.; 
12.45 Tańce z różnych epok; 13 
Public, krajowa: 13.10 Muz. w tea 
trze; 13.35 Ze wsi i o wsi; 13."0 F. 
Lalo; fragm. on. „Łe Roi d’Ys”; 
14.10 Lepiej. wiece j. nowocześmej: 
14.30 Studio „Słonecznik”: 14.50 
Muzyka Haendla: 15.30 Redioferie: 
16.10 Wsnomnienia Segoyii; 16.40 
Mag. irformac.: 16 59 Ra?eex- 
press: 17 „Autorzy i piosenki”; 
17.20 Teatr PR — Świat sie śmieje 
— ..Pepo” słuch-: 18.?5 Plelrscyt 
Studia „Gam?”: 18.40 Świat i my 
— magazyn hnndlu zaeTmiczn0- 
go; 19 Konc. 20 studio Mło
dvch — z cyklu: ..Mło^e pokole­
nie Polski Ludowej”: 70,15 Muzy­
ka kompozytorów kanadyjskich: 
21.10 „Dni nowe muzyki kam-rel 
nej w Witten”; 2? Pr-etiad filmo 
wy — Kamera: 22.15 S~u:o do nor 
tretu — R. Gr-^ą: 2039 M-ea- 
zyn Studencki: 23^5 Co słychać w 
święcie; ?3J0 Muzyka.

Wiadomość’: 4.30 5 30, 6.30,. 8.30, 
11.30. 13.30. 18 ’0. ?’.3O.

PROGRAM TU: 8.95 Co kto lu­
bi: 9 „Mściciel w miasteczku” — 
ode. pow.: 9/0 Chałturnik gra 
przeboje; 9.39 Nasz rok 76; 9/5 R. 
Strauss — •'uiia taneczna; 10.35 
Kiermasz płrt wytwórni MelodL: 
11 Żucie rodzinne; 10 30 w tonach 
trójki; 12.25 Zą kierowni"": 13 
Powt. z rozrywki: 13.50 Żyw*'! 
młodzika niwczdwf-o — ot’", 
row.: 14 Misirzowie batuty — F. 
Reiner; 15.05 Aud .pt. „Legiiy-

Spotkania z wyborcami w Konińskiem

Sprawy społeczne 

bliskie, codzienne
W poniedziałek odbyło się 13 spotkań we 

wszystkich sołectwach gminy Przedecz, naj­
dalej na północny wschód wysuniętej jedno­
stki administracyjnej województwa konińskie­
go. Teren to typów© rolniczy, więc wieś i jej 
problemy stanowiły podstawowy temat dy­
skusji w czasie spotkań. Uczestniczyłem w 
jednym z nich we wsi Zarowo, liczącej 85 go­
spodarstw. W obwodzie, do którego należy ta 
wieś, kandydują 3 osoby, wybranych zaś zo­
stanie dwóch radnych.

Spotkanie odbywa się wieczorem w jednej 
z sal miejscowej szkoły. Zapełniają ją .rolnicy. 
Przyszli prosto od pracy. Jeszcze nie zaczęło 
się zebranie, a już trwa dyskusja. O sprawach 
na jbliższych - wiejskich. Zebranie otwiera soł­
tys - Edward Konopiński, oibok niego sekretarz 
POP PZPR Bolesław Kawecki i kandydaci: 
I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego par­
tii — Józef Szczepaniak i rolnicy z gminy: 
Stanisław Jabłoński i Sylwester Bozencha,

Na wsitępie Józef Szczepaniak mówi o prze 
biegu i decyzjach podjętych przez II Krajo­
wą Konferencję PZPR. Wyjaśnia, co znaczą 
te decyzje dla rolników, mieszkańców rów­
nież tej ws>i. Potem sprawy gminy.

Miesztka w niej pomad 5 000 osób, z czego 3810 u- 
trzymuje się z rolnictwa. Zmniejszyła się liczba 
gospodarstw indywidualnych, powiększyła się ich 
powierzchnia. Jest już 20 gospodarstw specjalistycz­
nych i 68 specjalizujących się. W ostatnim roku 
przybyło 30 ciągników, o 17 procent wzrosło pogło­
wie trzody chlewnej.

Zbyt wodno jednak przyrasta pogłowie bydła, w 
niektórych wsiach zanotowano zmniejszenie się li­
czby krów — to problem, któremu należy szczegól­
nie się przeciwstawić. Wzrosło o 12 kilogramów zu­
życie nawozów mineralnych na każdy hektar, po­

prawiły się możliwości usługowe SKR-u, działał- 
ność Gminnej Spółdzielni. Poprawiły się warunki 
socjalne. W czerwcu ubiegłego roku oddano budy­
nek mieszkalny w Przedeczu — część mieszkań 
przeznaczono dla specjalistów. Gmina ma ładny 
Gminny Ośrodek Kultury. Trwa 1 rozbudowa szkoły 
gminnej. Wszystkie dzieci dowożone są na lekcje 
autobusama. Trwa remont pomieszczeń dla przy­
chodni dziecięcej. W tym roku staną dwa pawilo­
ny handlowe. Postępuje budowa dróg wiejskich.

I. kol.); 16 — Dziennik (kol.); 
16.10 — „Obiektyw”; 16.30 — VI 
Festiwal Widowisk Lalkowych 
dla dzieci: „O Kasi co gąski zgu
biła”; 17.30 — „Nie tylko dla ko 
biei” (kol.W 18 — Losowanie Ma 
łegc Lotkal; 18.15 — „Kółko i 
ki-zyżyk” — teleturniej; 18.39 — 
„Między nami jaskiniowcami”; 
„Rodzynki w cieście” — film 
animowany prod. USA (kol.); 19 
— Dobranoc dla najmłodszych 
—(kol.); 19.10 — „Siódemka — 
program dla młodzieży; 19.30 — 
Wieczór z dziennikiem (kol.i; 
29.30 — Kino Interesujących Fil­
mów: „Obława” — film fab.

Jozef Jasińska mówi o dragach. Ten temat 
porusza zresztą wszystkich. Corocane są bo­
wiem truóncści z wywozem ziemiopłodów. 
Mostek, przez który chodzą do Przedecza, bez 
barierek — stanowi niebezpieczeństwo dla 
dzieci. No i SKR. Choć poprawiła się trochę 
obsługa, ciągle jeszcze zbyt często nie wyko­
nuje zleceń.

— W czasie żniw każdy kłos jest na wagę złota — 
mówi jeden z dyskutantów — A dlaczego każda 
skiba nie jest na wagę złota? Służba rolna kazała 
mi zaorać ziemię pod dwoma orzechami włoskimi, 
gdzie rosły pokrzywy dla drobiu. A obok, w Ka­
tarzynie leżą odłogiem 24 hektary ziemi przejętej 
dwa lata temu. Następne 8 w Kobylinie, 5 w Ryb­
nej. Pomnóżmy, He to ton zboża się zmarnowało. 
Dlaczego nie da się jej choć w dzierżawę? Ja sam 
obsieję i oddam państwu....

Teraz ręce podnoszą się w górę, mówić obce 
wielu. Każdy ma jakąś uwagę. Na część py­
tań odpowiada sekretarz KMG z Przedecza. 
Wysłodki dostaną do końca miesiąca. Już to 
jest załatwione w cukrowni w Brześciu Ku­
jawskim. A dc budowy drogi gmina da dwa 
traktory z przyczepami i ładowacz. Jeśli rol­
nicy pomogą, dadzą swój transport, to na po­
czątku wiosny można przystąpić do pracy.

To już trzecia godzina zebrania. Głosy pa­
dają różne. Każdy ma tu coś do powiedzeń a. 
Są to przecież ich codzienne problemy, bliskie.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Laureaci konkursu

„Jeden miesiąc mojego życia”
Redakcja „Tygodnika Kulturalnego” wspólnie z Minister­

stwem Kultury i Sztuki oraz Wydawnictwem „Książka i Wie­
dza” ogłosiły w ubiegłym roku konkurs na dziennik pt. „Je­
den miesiąc mojego życia”. Warunkiem uczestnictwa było 
dokonywanie, dzień po dniu, zapisków na tematy pracy za­
wodowej, życia rodzinnego, kontaktów z instytucjami i oto­
czeniem oraz związanych z tym przeżyć i przemyśleń.

Jury nagrodziło i wyróżniło 21 prac (z 1 462 nadesłanych). 
M. in. jedną z dwóch II nagród zdobyła praca opatrzona go­
dłem „Jawor” Józefa Chojnackiego ze wsi Gułtowy (woje­
wództwo poznańskie). (PAP)

Pracowńicy Rejonu Dróg Publicznych w Słupcy (województwo ko­
nińskie) nie marnują czasu, mimo zimowej aury. Ekipy wyruszy­
ły na szlaki, aby doprowadzić do należytego stanu tablice infor­

macyjne i znaki drogowe.
Na zdjęciu: traktorzysta Zdzisław Andrzejewski i Józef Rogalski 

przy czyszczeniu tablicy przed wsią Rokosz, (za) 
Fot. — H. Kamza

..GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tei. 36-89, 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańsko 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

O zwycięstwie decy^ 
będzie widownia. Lepszy 
tator ctrzymywać 
punkty, a remis po 
punkcie dla każdej z d^!

macja nr 11”; 15.20 Brazyliana na 
instrumenty; 15.40 Rozszyfrowuje­
my piosenki; 16 Herbatka prry sa 
mowarze; 16.20 Muzykobranie; 
16.45 Nasz rok 78; 17.05 Muz. pocz 
ta UKF; 17.40 Wszystkie nagrania 
C. Parkera; 18.10 Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 19 
Pow. w wyd. dżw. „Kapitan Frań 
casśe”; 19.25 Opera S. Prokofiew 
„Siemon Kotko”; 19.50 „Mściciel 
w miasteczku” — ode. pow.; 20 
„Raturo” — radiowy turniej roz­
rywki; 21 Ludwika Beethoyena 
opera omnia; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — zespół Osibisa; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Nowe tomiki poetyckie — J. A. 
Sokołowski: 23.05 Między snem a 
dniem; 23.15 „Moje spotkania z 
Warszawa” — gawęda.

Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 10.30, 12, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 6.15 Radio- 
express; 8 Zespół „Vistula River 

Brass Band”; 8.10 Uczeni w aneg 
docie — G. Galilei; 8.25 P. Czaj 
koWSki — I Koncert b-moll op. 
23 na fortepian i orkiestrę; 9 
Piosenki A. Zielińskiego; 9.20 J. 
Strawiński: „Pietruszka”; 10
XVlII-wieczne kantaty francus­
kie; 10.30 Estrady przyjaźni; 11 
Dla szkół średnich (jęz. polski): 
„Rozmowy gwarą”: 11.30 W. Holi 
weg śpiewa Mozarta; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Jęz. angielski; 13.15 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14.15 
Tu Studio Stereo; 15.05 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 15-45 Kwa 
drans poetycki; 16.05 Rozmowy 
o książkach; 16.25 W stronę no­
wej techniki — „Myślące maszy 
ny”; 16.40 Słuchacze piszą — my 
odpowiadamy; 16.30 Radioex- 
press; 17 Kompozycje Quincy 
Jonessa; 1?,15 „Za Odrą i Nysą” 
— magazyr. aktualności niemiec 
kich; 17.16 Magazyn spraw stu-

Poznańskie

Prqd dla zagród
Spece nakłady z funduszu 

rad narodowych przewidziano 
w tegorocznym olanie rozwo- 
i u społeczno-gospodairczego wo 
•jewódiztwa poznańskiego na e- 
lektryfikację wsi. Przedsię­
wzięcia te realizowane będą 
głównie we wsiach i gospodar­
stwach rolnych, rokujących 
uzyskanie wysokldh efektów 
ek on omiczn yc h. Z el ek tr y f i k o - 
wanych ma być 30 kolejnych 
zagród chłopskich, a około pół 
tera tysiąca uzyska lepsze za­
silanie energią, (bcp)

Pilskie

Rolnicy opiekunami zabytków
Specjalną nagrodę Ministra 

Kultury i Sztuki otrzymał jeden 
z największych i przodujących 
w kraju Kombinat PGR „Noteć”, 
za opieke nad zabytkami w wo­
jewództwie pilskim. Efektem je­
go mecenatu stał się odremon­
towany nałac w Strzelcach koło 
Chodzieży. Przywracając mu 
dawna świetność — w onarciu o 
własne brygady remontowo-bu­
dowlane — zadbano również o 
jego otoczenie. Obiekt zlokalizo­
wany jest w pięknym narku ze 
starą i cenną roślinnością.

W ślad za „Notecią” noszły 
inne gospodarcze jednostki roi 

denckich; 18 Z życia poznańskich 
szkół muzycznych; 18.25 Kalej­
doskop nauki; 19 Studium wie-' 
dzy polityczno-społecznej ' — 
Ekspansjonizm w strategiach) 
współczesnego kapitalizmu; 19.15- 
Jęz. hiszpański; 19.30 Studio stef 
reo zaprasza (ogólnop.); 21.45 W.
Conpyer przedstawia; 22.15 W 
trosce o słowo i treść — O na­
zwach drzew, ich funkcjach sym 
bolicznych i Kulturowych; 22-35 
Z dala od utrtntych szlaków: 22.50 
Pieśń nocy Carlosa Salzedo gra 
barfistka L|. Mazurek.

Wiadomości: 12, 15, 16, 23.55.

TEŁEWIHA j
PROGRAM 1: 9 — Dla młodych 

widzów — „Teleferie”: ..Testa­
ment starego mistrza” — , jłowi 
przyjaciele” — film prod. ZsRR;

300000 km bez awarii lokomotywy

Rekord kolejarzy z Leszna
Współzawodnictwo pracy w Dyrekcji Rejonowej Kok 

Państwowych w Lesznie rozwija się bardzo dobrze — 
szcza w ostatnim okresie. Cała dyrekcja okazała się najieT 
sza w polskim kolejnictwie w 1976 roku, a jej służba zabez 
pieczenia ruchu i łączności po raz trzeci zdobyła prymat; n 
miejsce w kraju uzyskały służby: ruchu, trakcji i handlowo, 
przewozowa. Do tych sukcesów doszedł ostatnio jeszcze jj, 
den.

Załoga leszczyńskiej lokomotywowni pomyślnie wywjąZŁ 
ła się z trudnego zobowiązania, którego podjęła się w lutyu 
1976 r. Dotyczyło ono przejechania lokomotywą spalinowa 
prowadzącą pociągi osobowe (na trasach z Leszna do Ostr^ 
wa, Zbąszynka i Zielonej Góry), 300 000 kilometróiv bez a. 
warii i przestojów. Deklaracja ta stała się faktem. Nadto ko. 
lejarze przekroczyli o 5 km normę dobowego przebiegu lo. 
komotywy oraz zaoszczędzili sporo materiałów.

Autorami sukcesu są: Zygmunt Bartkowiak, Henryk Drat. 
wiński, Alfons Jarczyński, Radosław Majerczyk, Bronisław 
Patelka i Ryszard Ratajczak. Udział w rekordzie, którym 
może pochwalić się niewiele zespołów w Polsce, mają te; 
pracownicy warsztatu spalinowego, troskliwie opiekujący się 
lokomotywą, (bop)

Agronomówka w Blizanowy

Poprawią się warunki pracy gminnej służby rolnej w Blizanowie 
(Kaliskie) z chwilą oddania do użytku nowej agronomówki, któ­
rej budowa dobiega końca. Oprócz mieszkań, znajdą się w nie. 
też: sala dla 40 osób przeznaczona na cele szkoleniowe, labo- 
ratorium oraz biura agronoma i lekarza weterynarii. Nadto w no 
wym obiekcie znajdą własne pomieszczenia członk nie Kola Go 
spodyń Wiejskich. Agronomówka, chociaż odebrana już przez in­
westora, zajęta zostanie przez nowych użytkowników dopiero« 
lutym. Do tego czasu wykonawca — Przedsięb:orstwo Budownc- 
twa Rolniczego w Kaliszu — ma usunąć usterki, wskazane w pro­

tokole zdawczo-odbiorczym, (za)
Na zdjęciu: fronton blizanowskiej agronomówki.

Fot. — H. Kamza

ODPOWIADAMY

Józefa Ł., Cielcza. — Anita oh 
chodzi imieniny 17 lipca. (226)

Ewa Wiśniewska, Żabin. — Od 
oowiedzi może udzielić jedynie 
lekarz. Redakcja porad z zakre­
su lecznictwa nie udziela. (217)

Alojzy K„ Wieleń. — W spra­
wie odnalezienia znajomego ra­
dzimy zwrócić się do Polskiego 
Czerwonego Krzyża — Zarzed 
Główny w Warszawie, ul. Moko­
towska 14. (203) 

Nowa dyscyplina?

Mecz recytaW
Konin — Piła

W grudiniiu ubiegłego 
przedstawiciele Wcjewćdd 
go Dcimiu Kultury w K«! 
zaproipctn-ciWHłi podczas o?o 
polskiego sejmiku kidturi 
go w’ Kraik o<wie erga-n-izoffi 
drużynowych zawodów rei

ne regionu, dzięki czemu odre­
montowany i zrewaloryzowany 
został przez miejscową Stację Ho 
dowli Roślin pałac w Wlatrowie 
oraz pałac w Sławnie, którego 
użytkownikiem jest Rolniczy 
Kombinat Spółdzielczy.

Równoczesne znaleźli się nowi 
mecenasi dalszych podupadają­
cych obiektów zabytkowych re- 
rmnu. Stacja Hodowli Roślin 
Wiatmwo nodjęła się odremon­
towania nałacu w Sierntkach. 
Obiekt wo Wróblewie odrestau­
ruje z kniei tamtejsza Stacja Po 
dowli Roślin Ogrodniczych. (PAP)

tcmsikjch między .reprezenta 
mi. wo-j ewćdhitw. Pomysł zest 
przyjęty i 19 lutego w Kuć 
odbędzie słę pojedynek naj 
wo mówione między Koni® 
i Piłą. Zaina-ugv.ruje on :£ 
spotkań. Rewanż przewidzi 
jest w dniu 26 lutego. K& 
ne „mecze” Konin rc-ze?^ 
marca z Katowicami, w 
niu z Zieloną Górą, w 
reprezentacją Leszna.

Spc-tkan-ia rozgrywane^ 
na zasadzie spotkań 
ków, którzy zajęli kolejne•- 
sca w elńimina-cjiacih woj^ 
kich. A więc pierwszy z 
szym, piąty z piątym.

11.45 — „Droga przez mękę” — 
ode. XIII — film fab. prod. TV 
ZSRR (kol., powt.); 14.25 — „W 
drodze do nowego” — Dlaczego 
pstrąg?; 15 — „Melodie” — „Ma 
lowany dzban” — filmowy pro­
gram rozrywkowy (kol.); 15.30 — 
nurt — „Praca i technika” (cz.

prod. USA (kol.); 22.50 - 
nik (kol.); 23.05 — Klub N 
tyki: „Ludzie i gwiazdy”-

PROGRAM 2: 16.10 - b1’’ 
lewizji Dziewcząt i C&. 
„Do przerwy 0:1”, 
„Ucieczka” — film TV P0.' 
16.40 — „Militaria, obroni'0 . 
woczesność”; 17.10 — :
Druskat”, ode. IV — fl!,n 
prod. NRD (kol.); 18-ń S
wód artysa: „Pasja śy’c^ 
Ryszard Gruszczyński; 19 
branoc dla najmłodszych 
19.10 — „Teleskop”; 19.30 
czór z dziennikiem (kol-)! L 
Język rosyjski — Kurs 
wowy, 1. 17 (kol.); 21
angielski — Kurs pods’ 
powt. 1. 16; 21.30 — 24 
(ko!.); 21.40 — „Gajane’ j
Chaczaturiana — spaktstKL 
towy (kol.);- 22.40 — -JL
masz do mnie żalu” — 11 
prod. TV ang. (kol.).


